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Mie.szkanie dozorą jeet i warsztatem. Dozorca i str6t porządku publlicznego. 
Do reportatu Da stronie 5. 

t rd odzi 
Na ławie oskarzony(h zasiadło 27 narodowców łódzkich z aplikantem adwokackim 

Napoleonem Siemaszko na. czele 
c ó d Z, T. :t. - ~e.s aplikanta: aa'

woka-ckie,go Napoleona Siemiaszko i 
dalszych Z6 członków Stronnictwa Na
il'odowego wywołał w Lodzi du:ż.e zain
teresowanie. Władze w zwi!ll7lku z pro
cesem - jak informowaJiśmy - wyda
ły 5J)6cjalne zarządzenia. Dla ut4"zyma
nia porządku, tak w gmachu sądu okrę
gowego, jak i wokoło niego poczyniono 
specjalne środki zapobiegawcze. 

W sali, gcbie sądzcmo 
acIw. Kowalskiego. .. 

F.rooes odbywa się w sali, w której 
ongiś toczył się proces 9 n.M'O<:lowców 
z adw. Kowalskim na czele. Sala zmie
niła oOOc.nie nieco swój wygląd. Ze 
względu na dużą, ilość ookarżonych 
przeznaczona dlań ława została ~nacz
nie powiększona. Ustawiono także spe
cjalną ławę dla prasy. 

Przed gm'achem sqdu 
i W sądzie 

Już przed godz. 9 rano gmach są-do
wy ożywił się więcej niż zwykle. Pil'zed 
samym gmachem urzędlowały posterun
iki policyjne. Do sali sądowej, poza 
obrońcami i prasą, wpuszczano tylko 
najhlitszych członków rodzin oskarżo
nych. 

Lawa obrońców 
O godz. 9 zaczęli napływać pierwsi 

obrol'lcy: adw. Bo.rowski z Warszawy, 
adw. Szwajdler, adw. Kowalski, adw. 
Roszkowski, adw. Wolski, adw. KUk ar, 
adw. Peł,ka, adw. Prądzyński, adiw. Ros
mann i adiw. Grochowski z Łodzi. 

Na stole sędziowskim znajdują się 
dowody rzeczowe, owinięte w trzech 
dużych paczkach. Lawa !)rasowa prze
pełniona, przyczem specjalnie licznie 
jest reprezentowana prasa żydowska.. 

Krótloo pO gOOiz. 9,.30 posterunkowi 
!policji ~aństwowej w prowaqz.aa,. na 

salę oskarżonych, którzy kolejno zaj
muj,,- wyznaczone dla nich miej,sca. 

19) Paweł Seliger, lat 33, niekarany. 
20) Antoni Dyblias, lat 19, nieka

rany. 
Lawa oskarżonych 21) Marek Dybilas, lat 18, nieka-

Na ławie oskarżonych zasiedli: ranyŻ) T d K' O 
1) Napoleon Siemiaszko lat 28, apli- 2, a eus1. łosinski, lat 2 , nie-

karany. 
kant adw. c1otą.d niekarany są,downie. 23) Józef Melka lat 25, niekarany. 

2) Ewaryst Zwierzewicz lat 30, nie- 24) Kazimierz Patara lat 23, nieka-
ka.ran~. rany. 

3) tanisław Ogarek lat 26, nieka- 25) Alojzy Czarnecki lat 22, niaka.-
ram.y. rany. 

4) Tadeusz WM"choł lat 26, nieka- 26) Bolesław Wawrzyniak lat 29, 
rany. . k 

5) Michał Baraniecki lat 29, nitYka- me arany. 
rany. . Komplet sądiący 

6) Stanisław Tondys lat 21, ka.rany Po chwili oczekiwania, na salę wkJra-
z art. 241 k. k. 6 mies. więzienia przez cUlkomplet SąldJZI\jCY, który stanowią, na
sę;d grodzki w Łodzi. stęPUijl\lCY ~dziowie: przewooniczący 

7) Kazimierz Zielak lat 21, niaka- Wierzbicki; wotanci: Wiśniewski i 
rany. Szymski. Oskarża prokl\lil"ator Komo-

8) Stanisław Gawłowski lat 20, nie- rowski. 
karany. Ś 

9) Edward Wiśniewski lat 21 nieka- wtadkowie zostają uwolnieni 
rany. . Świadkowie przybyli wszyscy. Jest 

10) Józef Stasiak lat 21 niekM"any. ieh i8-tu i dwóch biegłych, oficerów 
11) Wacław Bartczak lat 29, nieka- W , P. Rrz.ewodniczący zarządza zwol-

rany. nienie świadków 00 dJnia dzisiejszego 
12) Bronisław Murawa lat 32, nie- do gQdz. 9 ,rano. Zatem pierwszy dzień 

karany. 'Procesu upłynie tylko na odczytaniu 
13) Ludwik Braun lat 23, nieka- aktu oskarżenia i przesłuchaniu osk3Jr-

rany. żonych. Świadkowie opuszczają salę 
14) Stanisław Tworek lat 20, nieka- SII!-dową. Wśród nich znajdują się m. i. 

rany. zna·ni z procesu adtw. Kowalskiego, ko-
15) Michał Stapuda lat 34, nieka- mendant policji państwowej na miasto 

rany. Lodź, Elzeser - Niedzielski, i kierow-
16) Wiktor :'Iłila lat 28, niekarany. ·nioc brygady śledczej, B rylak , poste-
17) Bronisław Dorosiewicz lat 28, l'UIll<kowi P. P., kUku .zyd6w itd. 

niekarany. I Po sprawdJzeniu p&nsonali-j oskarżo-
18) Zenon Józef Przybylski lat 28, nych, sąd przystępuje do odczytania 

niekarany. a.ktu oska>rienia 

Co mówi akt oskarżenia 1 
Akt oskarżenia obejmujący 00 prze-I wi Zwieł'zewicziYWi 'l Stanisławowi 

szło stron }rimna ma~wego zarzu- Ogorkowi, że: 
ca Napoleonowi Siemiaszce, Ewarysto- W czasie do 18 stf:czllia b. r. ~ Lo.-

a'Zi załoz'y1i ZWią,Z9li maJQlCy na celu. 
przestępstwo, a mianowicie niszczenie 
przy uriyciu materjałów wybuchowych 
sklepów i innych objektów stanowią
eych własno9ć .zydów. 

Siemlaszko, oskail'Żony "jest o to, te 
ol1ganizował ten związek, wydawał 
dyspozyeje, QIl"az d ostall'CZał środków 
pieniężnych. Zwierzewkz i Ogórek o 
pomaganie Siemiaszce w akCji. 

. PoozstaIi oskarżeni za wyjątkiem 
Czarneckiego i Wawrzyniaka. oskarże
ni są o to, że w eZ8.Jsie do 23 stycznia 
b. r.: Bartozak, War-choł, Murawa,. 
Braun, Tworek, Kłosiński, Patora ....... 
do 29 stycznia b. r.: BM"anieoki, Ton
dys, obaj Dylilasowie, Melka 
do dnia 30 stycznia b. r.: Mila, Doro
siewicz, Prlybylski, Foomalczyk i Seli
ger -
do 31 stycznia b. r.: Zielak, Gawłowski 
i Wiśniewski -
do 1 lutego b. r.: Stasiak -
do 3 lutego b. r.: Stapuda - brali u
dział w związku mającym na celu 
przestępstwo. Zielak oskarżony jest o 
to, że dnia 18 stycznia b. r.: wrzucił 
do sklepu Blumy Borowieckiej przy 
ulicy Zawiszy 24 w Łodzi - ładunek' 
materjału wybuchowego w wyni'ku 
czego zostali okaleczeni Karol Zoo. 
rzęcki, oraz Chana i Fela Jakubowicz. 
Tondys oska1'Żooy jest o to, że nakłO-' 
nil Zielaka do wykonania zamachu na. 
sklep B()Il'owieckiej, Gawłowski i Wł
śn ewski o to, że pomagali Zielakowi 
w podTzuceniu petardy i stali na cza
tach. 

Bartczak, Murawa, Braun l Two
rek oskarżeni są o to, że 21 stycznia b. 
:1:'. usiłowali podrzucić pod drukarnię 
"Ekspre'ssu Ilustrowanego" i "Republi_ 
ki" trzy ładunki materjał'u wybucho
wego w czem jednak przeszkodził im 
wywiadowett Silezak. 

Dybilas Antoni oskarżony jest, że 
dopomagał Bartczakowi i .pJ:uchowy .. 



wał materjały wybuchowe. Dorosie
wicz, że w dniu 27 stycznia b. r. poj
rzucił materjał wybuchowy do sklepu 
Samuela Wintera przy ul. Piotrkow
skiej nr. 33, przyczem Jan Karasinsld, 
zna.idują:cy się w chwili wybuchu w 
pobliżu sklepu doznał powierzchowne
go uszkodzenia ciała. Baraniecki, Przy
bylski i Fornalczyk oskarżeni są o po
maganie Dorosiewicwwi. 

Poza tern akt oskarżenia zarzuca 
Wiktorowi Mili, że jako komendant 
"piątki" nakłonił Przybylskiego do po
magania Dorosiewiczowi, Czarneckie
mu, że do'Starczył Dorosiewiczowi ma
terjału wybuchowego. Wawrzyniako
wi, że do dnia 31 stycznia b. r. poma
gał w akcji. Ogórkowi i Baranieckiemu 
udzielają:c im komórki, w której były 
preparowane ładunki wybuchowe. 

Siemaszko, Zwierzewicz, Ogórek i 
Warchol oskarżeni są o to, że do dnia 
27 stycznia. b. r. nakłaniali pozosta
łych oskarżonych do wystąpieil oraz, 
że dostarczali im ładunków wybucho
wych. 

Uzasadnienie 
aktu oskarżenia 
W dniu 18 stycznia b. r. została 

podrzucona petarda do sklepu Blumy 
Borowieckiej przy ul. Zawiszy 24 w 
wyniku wybuchu której parę osób zo
stało rannych. Nazimiec Józef zarnie
szkaly w tymże domu przy ulicy Zawi
szy 24 widział dwu mężczyzn, z kt6-
IlJ"ch jeden ubrany był w ciemne gra
natowe palto i szary kapelusz, drugi w 
ciemne palto i cyklistówkę. Mężczyźni 
ci szli razem. Przy drzwiach sklepu 
Borowieckiej jeden z nich, a mianowi
cie ten w cyklistówce, poszedł ((alej, a 
drugi wrzucił przez drzwi jakiś przed
miot do wnętrza sklepu. 

Nazimiec słyszał huk jaki potem 
nastę,pił. Dnia 21 stycznia .br. o godz. 
19 wywiadowca Silczak zau\vażył w 
bramie domu przy ul. Sienkiewicza 9 
czterech mężczyzn. Jeden z nich ukry
wał pod paltem jakiś przedmiot. Sil
czak podejrzewając, że to złodzieje 
przystą,pił do nich i usiłował zatrzy
mać mężczyznę ukrywającego coś pod 
paltem. Wtedy jeden z pozostałych 
mę7lczyzn uderzył Sliczaka pIęŚCią, w 
głowę i w tym czasie zatrzymany wy
rwał się i poczQ,ł uciekać w kierunku 
ulicy Traugutta do Piotrkowskiej. Sil
czak pogonił za nim i zatrzymał go 
przy ul. Traugutta nr. 10, i odprowa
dził do komisarjatu. Zatrzymanym o
kazał się Wacław Bartczak. który w 
czasie odprowadzania go do komi
sarjatu wyTzucił rewolwer. 

Przy Bartczaku znaleziołlo pudełko 
rozmilliru 12X 12X5 cm, z którego wy
chodziły nazewną.trz druty. Wewnątrz 
pudełka znajdowały się trzy ładunki 
saperskie trotylu prasowanego wagi 
0,2 klg. każdy. 

Bartczak zeznał, że od pół roku 

(Ciąg dalszy). 

!;trona.' = ORĘDOWNIK, pia.te1{, ania. 3 kwietn1a 1936 ~ Numer 79 

niema żadnej funkcji w Str. Narodo- uchylił drwi i wrzucił petardę do skle- zupełnie fałszywe, gdyż nie kierował 
wern. Ostatnio spotykał przy sprzeda- pu. Pozostałym uzasadnienie oskarże- żadnym tajnym związkiem. Oskarżll 
ży ,.Orędownika" dwóch młodych lu- nie przypisuje bądź udział w zama- się go o to, że w pewnych celach był już 
dzi w czapkach studenckich i często z chach, bądź też pomoc w dostarczaniu w Łodzi w styczniu 1935 r., podczas, 
nimi rozmawiał. Studenci ci namówili materjałów wybUChowych i produko- gdy faktycznie przebywał w tym czasie 
go do podrzucenia gazu sll'rod1iweg'o waniu petard oraz należenie do zwią.z- w Btlrezie. Jest katolikiem i nllirodow
do "Ekspresu", który umieścił bluź- ku. cem i \,;.waża za święty obowiązek wal
nierczą rycinę z Matką Boską. Za ich Do sprawy powołano 20 świadków, czyć z wrogami Ojczyzny, t. j. z Żyda-
namową udał się wię'c na róg Prze- z których naj .. vażniejsi są. mi i komunistami. Wiara w zwycię-
jazd i Sienkiewicza, gdzie owi studen- 1) Jan Zoraziński - Przejazd 89. stwo idei narodowej utrzymywała go 
ci tymrazem już w cyklIstówkach wrę- 2) Wacław Śliwillski - Łagiewnie- w Berezie i w więzieniu Zawsze postę.-
czyli mu wspomnianą paczkę. Poza ka 166. . pował tak, jak przystało na Polaka. D~ 
Bartczakiem w zamachu na drukarnię 3) Zygmunt Brassel - Olsztyń- Lodzi przyjeżdżał kilkakrotnie.. gdyz 
,.Ekspressu" mieli brać udział War- ska 14. ., . miał tutaj znajomych z terenu l pracy 
choł, Braun i MUl'awa. W dniu 27 4) Józef Hodorowicz - TOWlallskle- w Stronnictwie Narodowem. Ponadto 
stycznia b. r. w sklepie Wntera Piotr- go 4 szukał apJi.kacji. Aresztowano go w 
kowska 33 Dora Wmter chcą.c za- 5) Tadeusz Górecki - Jerzego 1f1/7.! Warszawie. Kiedy w czasie konf1l'onta-
mknąć drzwi sklepowe zauważyła po- Oska~żonych. bronią, a~w?~a~i ~. cH na ślecIJztwie u aspiranta Bryła~a. 
między podwojami paczkę o rozmia- KowalskI, Szwa]dke, J:l~mbIehnskl. Kh- dowiedział się, że jest oskarżony o kle
rach 15X8-9 cm. z której wyglądała kar, Pełka, Karbowskl.l Grochow.ski. rowanie tajnym związkiem, zdeton~wał 
cie-niutka rurka z palącym się kno- Proces t~n w,zbydzlł ~lbrzy~me za- ł się., gdyż to wcale nie odpo~la~a. 
tern. Wtedy syn jej Leon Winter interesowame wsrod pubhczno~ci łódz- prawdzie. W czasie pobytu w wlęzIe
krzyknął: - To jest bomba uciekaj- kiej t p~tn; a conajmniej 3 dm. W n~- niu łódzkiem czuł się bardzo źle. W 
my! Gdy tylko zdą,żyli oddahć się w stępnych l1umera~h podany .będZIe śledztwie podsuwano mu różne myśli, 
głąb sklepu, nastąpiła eksplozja. Znaj- szczegóło.wy przebIeg pr.ocesu. ale pll'zed sugestjami bronił się jak mógł. 
dują,cy się wtedy w pobliżu tej posesji Z~olel sąd 'przystępUJ~ do przesIl!- Do winy nie przyznaje się. 
listonosz Jan Kal'asiński uległ nie- chama oskarwnych. Plerwszy staje . . . . . 
znacznym obrażeniom ciała. magister prawa N a p o l e o n S i ~- W. czaSle z~znań SI~mIaszkl, prze--

Zamachu na sklep Wintera przy m i a s z k o, mówiąc głosem przycl- wodmczący. ilnlkakrotlll~ mu ,Przery-
Piotrkowskiej 33 mieli dokonać we- szonym. wał. zwracaJCIiC uwagę, ze odłnega ocL 
dług uzasadnienia aktu oskarżenia Stwi,erdza on, że jest cięż- tematu. 
Przybylski, Dorosiewicz i Fornalczyk. ko ch-o.ry. Bereza i wię.zienie nadwy- Drugi zkolei zeznaje E w alf y s t 
Dorosiewicz i Fornalczyk zasłonili I rężyły mocno jego zdrowie. Oświadcza, Z w i e r z e w i c z. Oświadcza ()Il. że 
Przybylskiego, ten zaś zapaliwszy lont ż.e oskarżenie jest w stosunku do niego częściowo przyz.naje się dlo winy. Na. 

pytanie sądu, do czego się przyz·naje, 

Zdemaskowanie 
siedziby komunisłY(lnej w Łodzi 
W W'ł..r»;vku ł"eww:ji wlat/;z.e ~naila~lll w sied~iMe obfiJty ma

terjał obciąż,ającll - Lh·eszfowani·a komunistów 

Ł ó d ź. (PAT.) W czasie ostatnie- raz przenikaniem komunistów do or
go strajku włókniarzy władze bezpie- ganizacyj legalnych, wyrażającem się 
czeIlstwa zwróciły baczną. uwagę na w anarchizowaniu życia społecznego 
działalność elementów wywrotowych, i podburzaniu mas do nieodpowie
które przeniknąwszy m. in. do związ- dzialnych wystąpień, . władze bezpie
ków zawodOWYCh, wywierały wpływ czellstwa przystę.piły do likwidacji 
na przebieg akcji strajkowej. czynnych działaczy komunistycznych. 

W toku obserwacyj ujawniono sle- Ogółem na terenie województwa 
dzibę okręgowej "techniki" komu.ni- łódzkiego aresztowano ponad 60 osób. 
stycznej partji Polski, którą zlikwi- Przy wszystkich aresztowanych znale
dowano, przyczem znaleziono tam ma- ziono obfity materjał obciążający. M. 
szynę drukarskę" zecernię, maszynę in. w Tomaszowie Maz. aresztowano 10 
do pisania, powielacz, specjalną ma- osób, w Zgierzu 5, w Pabjanicach 5, 
szynę do woskówek z przygotowanemi w Kaliszu 20, w Aleksandrowie 3, w 
do odbijania odezwami, matryce oraz Zduńskiej Woli 4: i t. d. 
gotowe do druku "układy" zecerskie z Ł ó d ź, 2. 4. - Wśród aresztowa
odezwami. Ponadto znaleziono rozli- nych znajdują się wybitni działacze 
czenia partyjne i adresy techników komunistyc1Jni, a mianowicie: Icek 
dZielnicowych i t. p. Ajzykowicz, Moszek Tennenbaum, 

W związku z powyższem areszto- Aroon Klawiter, Ruchla Rozencwajg, 
wano 14 osób, u których znaleziono Róża Naler, Towja Ajzen, Naftalin 
obfity materjał obciążający w postaci Krówka, Abraham Kałuszyner, Estera 
odezw, okólników partyjnych, a zwła- Sonnenberg, Estera Jakubowicz, He
szcza broszur z obrad 7-go kongresu noch Dajcz, Jojnele Lewi. Aresztowa
kominternu moskiewskiego. tli, jak zwykle, to wyłącznie Żydzi. Na 

Jednocześnie i na terenie całego 163 aresztowanych jest zaledwie jeden 
województwa łódzkiego w związku ze Polak i dwóch ewangelików. 
wzmożoną agitacją komunistyczną 0- ----

oskarżony mówi, że otrzymał materJał 
wybuchowy i wil'ęoCzył go og.k~rżonemu 
Ogórkowi w ceLu zużytkowama w wal
ce z Żydami. W śledztwie podpisywał 
l1'óżne zeznania, ale nie wiedział dobrze, 
co one zawieil'aja,. 

S ę d z i a: - Czem oskarżony był 
zdenerwowany? 

O s kar ż o n y : - Z początku w 
śledlztwie nie przyznałem się 00 nicze
.go. Później zastosowano wobec mlIlie 
specjalne warunki. Przod0v.:nik po~i
cji państwowej Olczyk, .badaJąc mm e, 
odigrażał się itd. Nie chcę powtarzać 
tych słów, jakiemi mnie tam obdaro
wa.no. Aspirant policji śledczej Bry.lak 
groził mi pięścią i wymyślał mi try
wialnie. Komendant policji na miasto 
Lódż Niedzielski, kazał mi przysię-gać, 
a o~k stojący UJfzędni.k policji oświa~
czył, że będę przysię-gał i Irów~oc~eśme 
myślał o czem innem. Na to mC me od.
powiedziałem, gdyż ni,e jestem Ży~em, 
bym miał wszę-dzie szafow~ć prZySIęga
mi. W rozmowie z oskarzonym Ogór: 
kiem zwierzyłem się, iż należy zniszcz.ye 
żydowski "Ex.press", gdyż pismo to '&16-je zgniliznę, demoralizację i spustosz~
nie. ,.Express··, to siedlisko pornografJL. 
Ostatnio zamieścił bluźnierczą. rycinę 
Matki Boskiej. 

Na prośbę prokuratora sąd odczytu
je zeznania Zwierzewicza, złożone w 
śledztwie, w których m. in. jest mowa, 
że oskarżony Zwierzewicz wYl!'aźnie da
wał irlstrUlkcje, ażeby o akcji w żadnym 
wypadku nie wiedziały władze Stron
nictwa Narodowego. 

LS 

dzi, dobrych, złych, szakali czy wilków, dować gmachu, ale mu nie pozwolo
szedł naprzód, za siebie się nie oglą- no. Paweł szpadla nie rzucił. 
dał, bo tam skrwawiona od ziemi ster- - Narzędzie moj<ej pracy śmierć 

~ 
rzał na zegarek, była godzina 5. W 
mj.eście na kościelnej wieży zegar pięć 

czała ręka, a głos rwący się w strępy mi z ręki wytrąci, nikt więcej. 
mówił: "Idź, idź! Dlatego Paweł Uparty, pozbawiony 

Paweł nie oglądał się. Szedł, a ja- swobody ruchów, tak chętnie złapał 
kich mijał ludzi, jakie przechodził za szpadel, bo Paweł wie, co robić na
drogi, po co pisać, możeby nikt nie leży, ho, ho, wie! 

- Tutaj będzie ze dni 14, a potem razy uderzył. Powsinoga uporządko
sprawiedliwa waga Temidy i troszkę wał graty, . oblókł inne portki i wy
więcej ... a potem może ze trzy miesię.- szedł. Wkrótce policjant zamknę,ł 

uwierzył. Dość, że Paweł żył, szkołę Antek, idąc w stronę domu, głęb<>
powszechną. skończył, gimnazjum też, ko rozmyślał nad słowami, wyrzeczo
prawo na uniwersytecie też. Dyplom nemi przez Pawła. Nazajutrz o godzi
Paweł Uparty :adobył, ale pracy to Pa-
weł nie dostanie. "Niebłagonadjożny". nie 8 Powsinoga był już przy pracy. 

Paweł rozumie, co to znaczy, ale Paweł leżał na pryczy, wyglądał bar
milczy. Zresztą poco słowa. Czekajmy dzo mizernie. W celi oprócz ich dwóch, 
ogólnego zrozumienia. Ale ogólne zro- nie było jeszcze nikogo. Na korytarzu 
zumienie nie przyjdzie. Trzeba ten łaził polfcjant. Antek, nie mając o 
proces przyśpieszyć drogą oświaty. czem mówić, zag.adnął Pawła o jedze-

ce ... trochę dalej ... Kto wie? drzwi celi. 
- Co to jest, nie rozumiem. Paweł Uparty pozostał sam. 
- Pan jeszcze wiele nie rozumie. Bogatą przeszłość miał Uparty, tak 
- N o chyba, jak człowiek prosty. bogatą, że o jego życiu możnaby ksią.ż-
- Błogosławieni ludzie prości, al- kę napisać. Książka o życiu Upartego 

bowiem pouczeni o swoich obowią.z- byłaby prosta, miejscami krwawa. U
kach zdobędą, to, czego ich ojcowie zdo- party urodził się w Kołtunowie. Mie
być nie mogli, zdobędą, to, czego ich szkali za miastem w małym domku. 
bracia zapomnieli zdobyć. Paweł pamiętał ten octom, razem z u-

- Pan mówi, jak kapłan. rywkiem popularnej ongiś piosenki: 
- Albom to nie kapłan? Chrzest "Niedaleko gaj zielony, bujne 

wzię.łem niedawno, obecnie jesrem wokoło niwy, 
wyświęcony. "Dom ogródkiem otoczony, cichy 

- Nie rozumiem. i szczęśliwy." 
- Wielu z nas nie rozumie, ale jak Cichy i szczęśliwy dom w czasie 

zrozumieją, któż ich zachwieje? wielkiej wojny zamienił się w kupę 
Policjant nastawił uszu. popiołu. Ojca wcielono w szeregi ar-
- I ten też nie rozumie. Dopo1tQ.d mji moskiewskiej, matka, uciekaję,c 

nie zrozumiemy wszyscy - ciągnę.ł wówczas z nieletnim synkiem, wśród 
Upa.rty _ . nie możemy mieszać w 0- gradu kul, została rozcharatana okrop
statnim kalfasie gliny, nie możemy nie. Paweł pamiętał ją, leżą,cę. na mie
postawić dobrze pieca, żeby wymieszać dzy. Pamiętał rękę wycię.gniętą w kie
dobrze glinę, dobry postawić piec... runku lasów i głos, którtlgo nie za
Musi przyjść ogólne zrozumienie. Ro- pomni: 
zumie mnie pan, panie murarz? - Idź tam, gdzie są ludzie. Jak tra-

Uparty kiedyś uczył sieąie, teraz za- nie~ Panie Uparty, śniadanie pan dzi~ 
pragnął uczyć drugich. A był ktoś, co siaj jadł? 
mu powiedział: milczeć. Paweł Upar- _ Nie _ odrzekł szorstko student. 
ty się uparł i nie zamilkł. Działał, _ A wczoraj kolacja? 
czynił w narodowym kalfasie, przy go- _ Nie. 
towywał zaprawę do mającego się bu- _ Dlaczego nie mówi pan, że jest 

głodny? 
- Bo nikt mnie o to nie pytał. 
- Ale ja pana pytam - wybuch-

nę,ł Antek. Potem się zaczerwienił i 
szepnął: - Bohater. 

Wybiegł z celi. Za chwilę wrócił, 
niosę,c bochenek czarnego chleba, 
dzban gorącej kawy i olbrzymie pęto 
kiełbasy. Nic nie mówiąc, złożył to 
wszystko na pryczy. Parę razy wark
ną,ł przez zęby: Psy! i zabrał się z 
wściekłościę, do roboty. 

W kilka dni potem piec został wy
kończony. Pan komendant zawezwał 
Powsinogę do siebie. 

- Panie Powsinoga! Robotę pan 
skończył? 

-Tak. 

- Tak, tak - potwierdził Powsi- fisz na ludzi, zostail, jak trafisz na 
noga z przebłyskami świadomości ro- wilków lub szakali, idź dalej, za siebie 
dzącej się w duszy. l się nie oglądaj. Niech żyje Polska 

Pracowali przez dłutszą chwilę w Niepodległa! Idź, idź! ... pół bochna czarnego chleba, Ibban 
milczeniu. Wreszcie Powsinoga spoj- Paweł szedł. Na iakich trafiał lu-I gorą,cej kawy i olbrZymie pę,to !k~etba&Y'H 

;,- Nal8Żł si~ panu pieni~dze. 
(ioooO~ 



Treść noty, złożonej przez ambasadora Ribbentropa czego jako właściwego dla zl;lgadnień 
wynikających z całokształtu umów. 

W trzecim ustępie noty rzą.d Rzeszy 
niemieckiej proponuje, aby po zawar
ciu europejskiego paktu bezpieczeń
stwa podjąć próbę powstrzymapia wy
ścigu zbrojeń przez zarządzema k0I.1-
kretne a mianowicie przez zwołame 
konfer~nCyj o zakreślonym ściśle za-: 
kresie Jako zadanie konkretne tych 
konfe~encyj rząd niemiecki wymienia: 
a) ustalenie zakazu używallla b0ID:b 
gazowych i zapalających, b) :ustalem~ 
zakazu bombardowania mIeJscowoŚCI 
otwartych (nie fortyfikowan!.ch~ po.z~ 

ni~mi~[~i ~Iin ~o~oiu ni li[~O~li! furo~J 
Rząd Rzeszy oświadcza gotowość do belpośrednich rokowań z sąs'iadami na granicy 
północno- i połUdniowo - wschodniej i do zaw,31rcia paktu o nieagresji na lat 25 

z Bel~gją i Francją 
zasięgiem działania artylerJI cIęzkIe) 

darni na granicach p6łnocno-wschod- i średnio - kalibrowej, c) wprowadze
DleJ l południowo-wschodniej. nie zakazu ostrzeliwania miejscowości 

B e r l i n. (P AT.) Z kół mia.rodaj
nych podają następujące streszczenie 
noty niemieckiej, wręczonej dziś przez 
amb. Ribbentropa min. Edenowi. 

Zasadniczą osnowę niemieckiego 
planu pokojowego stanowi 17 następu
jących punktów: 

1) Równouprawnienie wszystkich 
państw biorących udział w projek~ 
wanych układach. 

2) Ograniczenie do 4 miesięcy cza
sokresu pierwszego etapu rokowań o 
podpisanie paktu o nieagresji. 

3) Nie powiększanie w tym okresie 
stanu sił zbrojnych Niemiec w Nad
renji przy jednakowem zachowaniu 
się pod tym względem ze strony Fran
cji i Belgji. 

Punkty od 4 do 7 przewidują: utwo
rzenie komisji, złożonej z przedstawi
cieli W. B ryt anji, Włoch i neutralne
go państwa dla gwarantowania za
rządzeń przewidzianych w p. 3-cim, 
przedstawicielstwo Francji, Belgji i 
Niemiec w tej komisji, uprawnienie 
komisji gwarancyjnej do stwierdzenia 
ewentualnych zmian w stanie sił 
Zbrojnych za pośrednictwem attaches 
wojskowych W. Brytanji i Włoch. 
Rząd Rzeszy niemieckiej jest gotów 
na zasadzie całkowitej wzajemności 
do wszelkich ograniczeń wojskowych 
na zachodniej granicy Niemiec. 

Punkty od 8 do 10 zawierają propo
zycje odbycia wspólnej narady Nie
miec, Francji, Belgji i państw gwaran
cyjnych t. j. W. Brytanji i Włoch naj
dalej po WYborach francuskich pod 
kierunkiem rządu brytyjskiego dla za
warcia paktu o nieagresji na lat 25 po
międ7.Y Francją i Belgją z jednej stro
ny, a Niemcami z drugiej strony. Jed
nocześnie Niemcy .zgadzają się na to, 
aby W. Brytanja i Włochy podpisały 
teon pakt w charakterze gwarantów. 
Niemcy jednocześnie wyrażają goto
wość do przyjęcia na siebie zobowią
zail o wzajemnej pomocy wojskowej, 
o ile stosowne zaFządzenia na rzecz 
bezpieczeilstwa będą ustanowione. I 

Punkt 11-ty przewiduje zawarcie 
paktu lotniczego. 

Punkt 12-ty przewiduje udział Ho
landji, gdyby to było pożądane, w pro
jektowanym pakcie bezpieczeństwa 
dla Europy zachodniej. 

Punkt 13-ty i U-ty ustanawiają zo
bowiązania Francji i Niemiec co do 
usunięcia zarówno z wychowania mło
dzieży, jak i z wydawnictw publicz-

"Budzi się Polska!" 

- I glajcha. 
- Tak. 
- To przecież stare mularskie pra-

wo. Tego panu nie odmawiam. Lecz 
zamiast glajchy dostanie pan co inne
go. O pieniądzach pogadamy później 
Mam tu dla pana upominek. Ucieszy 
się pan napoC\vno. 

Pan komendant wyjął z szuflady 
biurka urzędowy papi~r, rozwinął go 
i począł czytać. 

- Dochodzenie karne przeciwko 
Antoniemu Powsinodze, mieszkańco
wi miasta Kołtunów. Posterunek w 
Kołtul1owie oskarża, że w dniu 28 mar
ca 1936 roku dopuścił się wykroczenia 
przez zakłócenie spokoju publi cznego. 
oraz że w sposób chuligalIski zerwał 
szyld z nad sklepu Icka Goldwasera, 
obywatela miasta KoJJ;unowa, obywa
tela pallstwa polsl<iego i kawalera or
deru najwal-eczniejszych legjonów Ża
botyńskiego. 

Antek nieznaczne się uśmiechnął: 

nych wszystkiego. co mogłoby jątrzyć 
stosunki pomiędzy obu narodami. 
Punkty te przewidują też zawarcie u
mowy o utworzeniu komisji mieszanej 
w siedzibie Ligi Narodów dla rozwa
żania skarg rządów obu państw, a 
wreszcie ratyfikację stosownych u
mów przez głosowanie powszechne W 
obu państwach. 

Punkt 15-ty zawiera oświadczenie 
gotowości Niemiec do bezpośrednich 
rokowań o pakty nieagresji z sąsia-

Punkt 16-ty mówi o gotowości Nie- znajdujących się w odległości 20 ~m 
miec do powrotu do Ligi Narodów od strefy działań wojepnych, d) Zt;I~
natychmiast, lub też po zawarciu sienie czołgów, a takze artylern CIęZ-
wspomnianych paktów w oczeki,,:aniu kiej i najc~ężs?-ej. . " 
na deklarację o równouprawniemu co . .Rząd me.ml~ckl w zakonczemu . ()oo 

do kolonij i oddzieleniu w pewnym sWIadcza,. ze Jest. gotów. natychmIast 
terminie paktu Ligi Narodów od trak-I po ~a~arc1U ~mow POI,ltycznych, ~o 
tatu wersalskiego. podJęcJa wymla,ny zdan o z,agadm~ 

Punkt 17-ty przewiduje utworzenie niach gospoda.rczych z p.anstwaml, 
międzynarodowego trybunału razjem- których dotyczą umowy pohtyczne. 

Rozmowa min. Becka z Żydami 
i sekretarz A. G. Brotman. Pan N€-' 
ville Lasky przedstawił panu ministro
wi Beckowi poważne trOSlki, jakie bu· 
dzą w społoczeństwie żydowsko-angiel. 
skim ekscesy antyżydowskie, które od
były się ostatnio w Polsce i wyrazi~ 
nadzieję, że rząd polski kontynuowa~ 
będzie w)nsiłki celem stłumienia roz
ruchów. Pan Lasky zwrócił też uwagę 
pana ministra Becka na zaniepokołe
nie odnośnie do szkodliwych skutkow 
wprowadzenia zakazu llboju !l'ytual~eg<? 

Co lJ[;s.ze o niej Żydowska Agencja Telegrafic~na 

Organ żydostwa warszawskiego, 
drukoy\'any w jęq;yku po,lskim, przyno
si w numerze 95 doniesienie p. t. "De
legacja "Joint Foreign Committee" u 
pana min. płk. Becka". Jest to, komuni
kat Żydowskiej Agencji Telegraficz
nej ("ŻatU ). Ponieważ biuletyn Pol
skiej Agencji Telegraficznej nie zawie
rał tego ciekawego doniesienia o lon
dyńskiej wizycie Żydów u min. Becka, 

uważamy za wskazane przedrukować 
je z żydowskiego dziennika: 

"L o n d y n. (Żat). Dziś ogłoszono 
nastr:pujący l\Omunikat: 

"lUin. spraw zagranicznych Polski 
płk. Józef Beck 27 marca przyjął w 
obecności ambasadora polskiego hr. 
Raczyńskiego w Londynie delegację 
"Joint Foreign CommitteeU w osobach 
panów Neville Lasky, H. A. Goodman 

Na wyspie {{,reta odbY'ł się pogrzeb b. prezesa ministrów Grecji, wielkiego patrioty 
Venizel'lSa. Trumnę zmalflego polIlieśli na swych barkach chłopi kreteńscy. 

- Alboż to ja nie obywatel? 
- Milczeć! - huknął komendant. 

- Proszę słuchać dalej. Oskarża się 
o to, że zatrzymany przez funkcjona
rjuszów tejże samej nocy dokonał dru
giej szkody na rzecz miasta Kołtuno
wa przez rozwalenie pieca w areszcie 
miejskim, w celi ,zwanej "pijacką", 
przez wybicie dziury w murze tejże 
celi, przez zwolnienie 20 aresztantów, 
zakłócających spokój, przez co pan Po
wsinoga naraził skarb państwa na 
stratę 100 złotych, które miały być 
ściągnięte od aresztowanych za opil
stwo". 

A tutaj jest druga rzecz. 'Vyrokiem 
są,du starościńskiego Antoni Powsi
noga zostaje skazany w drodze admi
nistracyjnej na naprawienie dziury w 
ścianie, postawienie zpowrotem pieca 
oraz 14 clni aresztu za narażenie skar
bu państwa na stratę 100 złotych. -
Uwaga: sl<azany może się odwołać od 
wyroku w przeciągu siedmiu dni od 
doręczenia aktu. 

Powsinog-a parslmąl śmiechem. 
- A to nagroda za moją. pracę. Ale

ście mnie panowie nahrali. Jeszcze 
nikt mnie tak nie nabrał. A co będzie 
z moją. glajchą., panie komendancie? 

- Glajcha... -:tlajcha... będzie pan 
miał 14 dni trzeźwości. Nie będzie 
pana glowa bolała, to powinno panu 
wystarczyć. 

- Ano może i starczy, bQdę miał 
spokOjny lokal przez dwa tygodnie. 
Dziękuję panu komendantowi za do
brą przysługQ. Może się będę mógł pa
nu kiedy odwdziQczyć. 

Komendant skinął łaskawie głową. 
Za Powsinogą zamkur:ły się drzwi celi. 

Paweł Uparty zbaraniał, ujrzawszy 
Powsinogę· 

-Jak to? T ""'" tutaj? A za co? 

Powsinoga opowi~dział mu całą 
historję. Uśmiali się obaj serdecznie. 

- Panie Uparty, co będzie z pań
skim sklepem? 

Uparty nagle spoważniał. 
- Alboż ja wiem? Komorne zapła

ciłem zgóry, Żydzi mi lokal zdemolo
. wali, trochę mnie zniszczono, zresztą 
to głupstwo. Ale to nic, jak wyjdę z 
paki, odrobię wszystko. 

- Za co pana skazano? 
- Podobno miałem uTzą,dzić niele-

galne zebranie. 
Powsinoga zatrząsł się od gniewu. 
- Jakto? Organizowanie ludzi dą

żących do unarodowienia Polski uwa
ża się za niełegalne, a organizacja hit
l€Towska, dą.żąca do oderwania Gór
nego Śląska od Polski była legalna? 
Nie rozumiem. 

- Pan jeszcze wiele nie rozumie. 
Nie r07.umieją ci w Kołtunowie, nie 
rozumieją chłopi naokoło, w Polsce nie 

. .. pamięt.a.l wyciągniętą rękę w kie
runku lasu ... 

Pan minister Be~k w odpOWiedZI 
wskazał delegacji na oświadczenia pa
na premjera ministl'Ów oraz ministra 
spraw wewnętrznych, którzy jasno 
sformułowali stanowisko rządu pol .. 
ski ego w sprawie cZlUwania nad zacho
waniem spokoju publicznego w Polsce 
wogóle i sytuacji ludności żydowskiej 
w szczególności. Minister zapewnił, 
iż oświadczenie to jest wyrazem jedno
litej opinji całego rządu. Pan mini
ster Beck zaznaczył, że władze polskie 
zastosowały stanowcze środki, celem 
stłumienia wszelkich prób zakłócenia 
spokoju publicznego i przedsięwzięły 
odnośne kroki zapobiegawcze, aby nie 
dopuścić do powtórzenia się wydarzeń. 

"Co siQ tyczy ustawy o uboju, pan 
minister Beck podkreślił. że ustawa 
ta zgłoszona została z inicjatywy pry
watnej w Sejmie nie zaś ze strony rzą
du. Rząd zgłosił szereg poprawek tak, 
aby ubój rytualny mógł być wykona
ny w mierze dostatecznej dla potrzeb 
ludności żydowskiej. 

"Pan minister dodał, że gminy ży· 
dowskie w wyniku wspomnianej u
stawy poniosą straty materjalne uwa
ża jednak za możliwe, że znalezione 
będą środki na odpowiedni fundllsz 
kompensacyjny, aby w ten sposób u-

I 

możliwić gminom żydowskim spełnia
nie i;::h różnorodnych obowiązków, pra
cy dobroczynnej i t. d .... 

rozumie jeszcze wielu! Ale już zaczy .. 
nają rozumieć. Obrazy tego zrozumie
nia mamy w Przytyku, w Zagórowie, 
w Łodzi. Polska się budzi, rozumie 
pan? 

Uparty wstał z pryczy i olbrzymie
mi krokami począł przemierzać celę. 

- I ja się budzę - zahuczał Po
wsinoga. - Patrz Pan. Przed kilku 
dniami 20 pijaków wypuściłem tą dziu
rą. A wie pan co to oznacza? Oznacza 
to, że jak ja w tej chwili zrozumiałem, 
tak rozumią i tamci, a gdy zrozumie
ją, przyprowadzę ich do pana. Będzie
my pracować razem, bo w narodzie 
polskim i tnieją dwie siły: świadoma 
i nieświadoma. Świadomą siłą to pan 
i tamci z Zagórowa, Przytyka, Łodzi. 
Siła nieświadoma to ja i tamci, któ
rych wypuściłem. Zaś każda siła świa
doma czy nieświadoma wyładować się 
musi. Inaczej nie byłaby słą. Tak, ja 
panu tę nieświadomą siłę przyprowa
dzę. Tchniemy w nią zrozumienie i 
świadomość. Kołtunów postawimy na 
nogi i pójdr.iem na podbój inn~' ch nie
świadomych sił, aby śladami Zagól'ów 
i Przytyków iść drogą ciernistą, lecz 
chwały pełną, ku wielkiej narodowej 
Polsce. 

Student Uparty przystanął chwilę, 
na korytarzu zadzwoniły kroki. Przez 
czarny otwór "Judasza" zajrzało do 
celi oko dozorcy. 

- Tak - potWierdził twardym gło
sem Uparty - wszyscy mus imy iść tą 
drogą ciernistą, wszyscy, jak Polska 
długa i szeroka; jeno przedtem, jak 
de·szcz wiosenny na pola, tak na naród 
polski musi przyjść jedno powsz'€chne 
wielkie zrozumienie. 

KONIEC 
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lU ~ a Wf~IIÓW fI ~ ni a 
s o s n o w i e c. (Tel. wł.). Zapowie- WISpomnianych kopalniach większa i

dziany na dzień 31 marca na terenie lość robotników podjęła pracę i była 
Zagłębia Dę,browskiego U-godzinny czynna przez cały dzień. "Grodziec", 
strajk protestacyjny w zwi~zku z wy- "Kazimierz", "Jowisz", "Jerzy", "Sa
padkami krakowskiemi załamał się turn", "Mars" miały świętówki, I?-iez
prawie zupełnie. Niektóre zakłady będne jednak załogi znajdowały SIę w 
strajkowały tylko przez. jedną h1ł> dwie kopalniaCh i na powierzchni. Pra,.co
godziny, w dod,atku pod Silnym tero- wały poza tem "Solvay" w Grodźcu o
rem bojówek socjal-komunistycznych. raJZ "Helena" w Niwce i "Małgorza-

Rzecz charakterystyczna, że kopal- ta". 
nie "Flora" i "Juljusz", które do1.ą,d Jeszcze gorzej strajk wypadł w 
były ośrodkami wpływów socjalistycz... hutnictwie. "Huta Bankowa" w Dąbro
nych i komunistycznych, wogrue nie wie była stale czynna. "Katarzyna" i 
zaprzestały pracy. Z pośród zakła- Milowice" w Sosnowcu strajkowały 
dów, ktÓ're są w rękach krupitałów pol- po dwie godziny. Fabryka Helczyń
skich i zagranicznych, ale aryjiskich, skiego w Sosnowcu przerwała pracę 
częściowo strajkowały kopalnie: "DO-} tylko na god·zinę, poczem robotni,cy ~
rota", "Czeladź" w Piaskach, "Modrz&- wrócili do swych warsztatów przecl
jów", "Paryż" i "Wiktor". Mimo to we wstawiając się terorowi bojówek 80-

Potworna zbrodnia 
. pod Inowrocławiem 

Nuu'czyeiell zas,trz,eUlslwącą, kt6ra była jego ko,chanl~ą, (Wa~ 
nauc#yciettkę, która o jeg o g~e'ch'ach donio.sla ~o'nie 

M o g i l n o. (Tel. wł.). W środę, 1 czaka w udo i utkwiła w jądrze. Na-
b. m. o godz. 5,35 po południu w Jani- stępnie Bykowski skierował broń do 
kowie we wsi odległej około 15 km od siebie, raniąc się ciężko w głowę. Cięż.. 
Mogilna, emerytowany nauczyciel By- ko ranne~o mordercę odstawiono do 
kowski Stefan zastrzelił swoją służą,cę., szpitala do Inowrocławia. W drodze do 
26-letnią Pelagję Zalicę, <JIl'az nauczy- szpitala zmarł jednak. 
ci elkę Kosowską,. Dla ścisłości nadmieni~ należy, że 

W tym czasie w Janikowie Bykowski był żonaty. Żona jego uczyła 
znajdowkała się policja z przo- właśnie w · tej samej szkole. Jak wyni
downikiem Dutkiem i trzema po- ka z dotychczasowych dochodzeń, By-
sterunkowymi, których zawiadO- kowski miał stosunek miłosny ze słu-
miono o wypadku. Przybyły,ch I żącą, o którym doniosła nauczycielka 
na miejsce policjantów, B ykow ski Kosowska jego żonie. Powodowany 
przywitał strzałami. Jedna z trzech kul zemstą Bykowski dokonał tego stra-
trafiła posterunkowego Stefana Grzel- sznego czynu. (mm) 

cj~istYczno-komunistyeznych. Jedy .. 
Ule fabryka drutu Deichsla, dalej 
fabryka maszyn "Sosnowieckiego T()oI 
warzystwa" w Niwce strajkowałYj 
przez całę. dobę, chociaż i tu dużo 1'0-0 
botn'ików zgłosiło swoją gotowość dO! 
pracy. 

W ten s'posób ogłoszony przez k().l 
mu ni stów i socjalistów strajk prote!Jt8,oJ 
cyjny na terenie Zagłębia Dąbrowski~ 
go nie udał się całkowicie. Jak wia.
domo, w przeddzień strajku narodoW}11 
zwią;ze'k zawodowy "Praca Polska'~ 
wydał odezwę do ro}}otników, nawołu" 
jąc do złamania strajku socJalistów~ 
którzy kosztem najżywotniejszyC'h! 
spraw pOlskiego robotnika chcieliby 
wygryw.ać interesy polityczne Żyd6w. 
i komunistów. Wpływ zwię.zku zawo-; 
d.owego "Praca Polska" wśród robotni'" 
ków rośnie z dniem każdym. 

. Warszawska 
giełda pien,iężna 

z dllllia 1 kWlie1m!ia 1006 r. 
J3elgja 89.85; Hoilamdja 000,50; K<l!l>e<cli34r1ll 

117,415; Londy'll 26,31; Nowy Jorlk: (czek 5,.31~;' 
Nowy J()rk (kabe!) 5,&1; Paryd; 35,01; P,raga. 21,98 
Szt~bdlan 135.65; Szwaj~a,rja 172,90. 

Usposobienie niejednolite. 

GiełdY zbolowe 
PoaIań 

p o z n a 11, :1. ~ 1938 !'. 

Warunki: BaudeJ hurtoWT pal'l'tet Pozna1l, ła
dunki wagonowo. dostawa bieżąca za 100 kI: 

STANDARTY: 1) -1syto 700 ~ll .. 2) pazeniea 
758 g /1 .. 3) owit!6 420 g f1. 

Ceny traIDlaJkcyjm,: I To -

~yto 15 torm ps,r Pozna,1\.. • • • • • • 14.10 
~yto 3{) tonn Pllil'. Po:ma1i. • • • • • • 14.00 

Ceny orjentacyjne! 
tyto <Usposobienie etale). • • • 
Pszenica (Usposobienie stale) • • 
J eczmień browaroWJ' • • • • • 

U8;losobienie 811okojne. 

13,85- 13.90 
19.50- 19,75 

15.50 

Jęczmień 700-725 gfl. • • • • • 15.00- 15.25 
Jęczmień 670-680 gf! •• I • • • 14.75- 15,00 

Usposobienie SpOkojne. 

W numerze z dn. 30 marca b. r. za
mieściliśmy artykuł: "Do dzieła: 
twórzmy stragany!", w którym wska
zaliśmy na konieczność podjęcia pla
nowej akcji gospodarczej, mającej za 
cel odżYldzente jarmarków i targów. 
Podnieśliśmy potrzebę tworzenia na 
jarmarkach i targ,ach polskich baz 
gospodarczYCh (zbiór straganów, zao
patrzonych PTzynajmniej w artykuły 
pierwszej potrzeby), które w miarę po
trzeby mogłyby st,ać się ruchomemi 
bazami gospodarczemi, obsługując da
ny okręg (sz-ereg miejscowości). 

Apel nasz spotkał się już z oddźwię
kiem w :realnej postaci. Otrzyml,t1iśmy 
mianowicie od kierownictwa wydziału I 
gospod,arcoogo zarządu Stronnictwa 
Narodowego w Zgierzu, woj ew. łódz
kiem, następujący komunikat: "Na 
apel "Orędownika" został założony 
stragan z gotowemi ubraniami męskie
mi, który zOTganizowali trzej czynni 
członkowie miejscowego kola Stron
nictwa Narodowego." Radosna wia.
<lomość! Obyśmy otrzymywali takich 
komunikatów jak najwięcej. 

Prokurator potępia Grzeszolskiego 
Pt~ewód sD(dowy w proce®ie tJ'wcicż,e,lskim, #ostal zamknięty 

Sos now i ee. (PAT) Proces Grze
szolskiego zbliża się ,ku. końcowi. Wczo
raj zeznawał jeszcze biegły kaligraf 
prof. Arasz.kiewicz, który złożył orze
cze-nie o charakte,rze pisma śp. J.elrzego, 
syna oskarżonego. Po tern przewodni
czący zamknął przewód sądowy, udlzi.e
lają,c następnie głosu prokuratorowi 
Suskiemu. 

tuny, nie liczącego się z żadnemi prze
szkodami w dążeniu do swoich celów. 
Jako motyw popełnienia przez oska'rżo
nego sk'rytobój::vej zbrodni, prolrurator 
określił ·dążenie .d!o zdobYCia Pel.agji 
Staciwińskiej, dlrugiej żony os'ka·rżone
go, oraz wydostania się ze· środowiska, 
które nienawidził i które krępowało je
go swobodę. W konklu.zji prokurator 
Q,Świadczył ,że oskaTżony zasługuje na 
całkowite potępienie bez uwzględnienia 
jakichkolwiek okoliczności łag.odzą.cych 
i dlatego wnosi o jak najsurowszy wy
miar kary względem oska["żonego. 

Owies 450-470 g{1. • • • • • • 14.75- 15,00 
Owies eta.ndal'toWT. • • • • • 14.25- 14.50 

Usposobienie stale. 
!\{ " !t a - • 
żytniawYC!lIg. 0-80'" wr. w. • • 
btnia gat. r 0-50·'i. wł. w. • • • 
żytnia gat. ,I 0-65°', wł. w. • • • 
htnia gat, II 50-65°', \IV!. w. • • 
btnia poś!. pono 65°', wl. w. • • 

Usposoblenie stale. 
pszenna gat. I WYC. 0-20'li wf. W. 
pszenna gat. lA 0-45°/. wl. w. • • 
pszenna gat. rB 0-00°/. wl. w. • , 
pszenna gat. 10 0-60°/. w!. W. • , 
pszenna gat. ID 0-65'/. wl. w. • • 
pszenna gat. HA 20-55°/, wł. W. • 
pszenna gat. fIB 20-65°1, wł. W. • 
pszenna gat. IID 45-65°/, w!. W. • 
pszenna gat. UF 55-65°/, wl. W. • 
pszenna gat. IrG 60-6So/. wl. w. . 
pszenna gat. UlA 60-70°/. wl. w. 
pszenna gat. IlIB 70-75% wl. W. 

20.00- 20,25 
'19.50- 19,75 
18.50- 19.00 
15.50- 16.50 
14.00- 15,00 

81,75- 83.50 
81.00- 31.50 
80.00- 30.50 
29,50- 30,00 
28.50- 29,60 
27,75- 28,25 
21,25- 21.75 
24. 75- 25.25 
22.75- 23.25 
21,25- 21.75 
19.25- 19,75 
17.25- 17.75 

?I' 
W Zgierzu powstał.a spółka handlu 

gotowemi ubraniami, która postawiła 
sobie za cel obsługiwanie jarmarków. 
Spółka zamierza objeżdżać jarmarki 
i targi ze straganem, zaop'atrzonym w 
duży wybór gotowych ubrań męskich. 
Celem ułatwienia pracy nowej spółce 
prosimy miej.scowości, któreby chciały 
przyjazdu wspomni,anego straganu, o 
wskazanie następujących danych: 
m i e j s c o w o Ś c i (jaka komunika
cja), t e r m i n ó w, w jakich odbywają 
się jarmarki, osób, do których należy 
iSię zwrócić w celu uzyskania bliższych 
informacyj w ·razie przyjazdu. Adres 
dla korespondencji: Ludwik Zamojski, 
Zgierz, ul. Gołębia 23. 

* ,I 
Wydział gospodarczy zarządu okrę-

gowego Stronnictwa Narodowego w 
Lodzi poszukuje jednego względnie 
kilku posiadaczy kapitału około 50 tys. 
złotych, którzy podjęliby się wykupu 
resztek płóciennych z pewnej fabryki 
łódzkiej. 

Bliższych informacyj zasięgnąć 
można w wydz. gosp. Str. Narodowego 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 86 m. 10 li
stownie lub osobiście w godzinach od 
10 rano do 13. 

* Komunikat Wydz. Gosp. Str. Nar. 
w Lodzi. - Panowie Młynarze chrze
ścijańscy woj. łÓdzkiego i okolic, re
flektujący na dostawę zboża prze.z 
kupców zbożowych Chrześcijan, wzgL 
producentów zbożowych - zechcą się 
łaskawie zwrócić do Wydziału Gospo
darczego Stronnichv.a Narodowego 
Lódź, Piotrkowska 86 m. 10. 

* Panowie Kupcy Chrześcijańscy l 
Producenci zboża woj. łćdzkiego i oko
lic proszeni są, by podd.ali swoje adre
sy Wydziałowi Gospod~czemu Stron
nictwa Narodowego, Łódź, Piotrkow. 
ska 86, m. 10, a to w celu wyelimino
wania pośrednictwa żYdQwskie·go. 
(Jhleb dla PolakóW 

Oskarżyciel pu.bliczny w blis1w go
dzinnem przemÓWieniu scharakteryzo
wał uskarżonego ja'ko człowieka, po
zbawionego nietylko uczuć oj-cowskkh, 
ale i ogólnoludz,kkh, kierującego się w 
życiu żądzą, zdobYCia stanowiska i for-

Zaj'ścia na jarmarku 
w Karczewie 

Żargonowy. "Hajnt" donosi, że pod
czas ostatniego jarma,rku w Karczewiu 
pod \Varszawą doszło do antyżydow
skich występów. Grupy młodych ludzi 
obstawiały wejścia do żydowskiCh 
składów i kramów, nie dopU!szczajq,c 
do nich klientów Polaków. Inna grupa 
poczęła wybijać szyby w żydowskiCh 
mieszkanioch, tak, że "w przecią,gu pół 
godziny - jak pisze "Hajnt" - wybite 
zostały szyby w czterdziestu domach". 
Napastowani byli również przechodzę,
cy Żydzi, których kilku poturbowano. 
Interwencja policji przeszkodziła dal
szym wY'stąpieniom anWżydowskim." 

"Na'Skutek tych zajść warszawscy 
Żydzi, handlujący nabiałem postano
wili wstrzymać się od zakupywania to
waru od chrześcijańskich dostawców 
z Ka~czewa. (mz) 

Pierwsza [llneśtijańska fabryka Krawatów 

p. f:.Krawat ~ol~~r 
w Łodzi, 

ul. Piotrkowska 111. 
detal. sklep Piotrk, 110 

tel. lóO-ii2. 
Poleca s,()!idny tQWlLI' 

tkany na wla,s.nych 
W80Nl'lltruta.ch. - Żądać 
W6,~clJzie ~ !/)\waCllC 
ll'Wagę na mak fa
łn7em7, 

Sekretarjat 

[~rlefL RUD[ÓW Po~róiują[y[h 
i Prle~!taw. HaD~lowJ[h 
zg197-8 w POZNANIU 
młelici się obecnie przy ulicy 

27 Grudnia 5 II p. 

Aresztowania narol(łowców 
w Liszkach 

USpOsohienie stale. 
Otręhy żytnie stand. • • • • • 11,25- 11,75 
Otręby pszenne grube stand. • • 12.00- 12.50 
'ltręby pszenne średnie stand. • 10.75- 11.50 
Otręby jęczmienne • • • • • • 10.50- 11,75 
Rzepak zimowy. • • • • • • • 38,00- 39.00 
Siemię lniane • • • • • • • • 40,00- 42,00 
Gorczyca • • • • • • • • • • 82.00- 34,00 
Wyka latowa • • • .. • • • • 25,50- 27.50 

g~~~tZkVikiorja: : : : : : : : ~.:= 2528,00 
Groch Folgera • . .00 
Lubin niebl'eskl • • • • • • • 21,00- 23.00 

• • • • •• 10,50- 11.00 Lul-iu żólty • .. • • • • •• 13.00- 13,50 
Seradela • • • • • • • • • • 24.50- 26.50 
Mak. mebleski • • • • • • • • 59,00- 61,00 
Kon!czyna czerwona surowa. • • 120,00-130.00 
Kon!czyna cz.erw. 95-97°/. czysta. 135,00-145,00 
K()n!czyna bla/a • • • • • • • 75.00-100.00 
Ko~czyn'l szwedzka. , • • • • 165,00-19000 
Komczyna żólta odluszczona. • • 65.00- 75:00 
P.rzelo~ '. '. . • • • • • • • I 75.00- ~O.OO 
ZIemmaki Jadalne • • • • •• 425- 475 
Makuch lniany w taflach. • • • 18:25- 18:50 
Makuch rzepakowr w taflach • 1500- 1525 
Makuch słonecznik. w tafł. 42/43". 17 '00- 17'50 
Śrut Soja. • • • • • • • • I 21'.00- 22:00 
Słoma pszenna luzem • • •• 2,20- 2.45 

" psze!lna llrasowana •• 2,70- 2.95 
.. tytn!a luzem. • • • •• 2,50- 2.75 
.. tytnla prasowana. • •• 32S- 350 

Kra k 6 w, 1. 4. - W ubiegły po- o\!VI3Jana luzem • • • •• 2:75- 3:00 
nie-działek w I,iszlach pod KraJkowem, tO ~WSIIIJ}8. prCBowana • •• 8.25- 3.50 
na terenie, ktÓTy.ch rozegrały się w .. ~ęczm!enna luzem • • •• 2.20- 2,45 

.. JęczmIenna prasowana •• 270- 295 dniu 23 marca znane zajŚoCia antyży- Siano zwykle luze...l. • . • •• 5'15- 6'25 
dowskie dOIkonano dalszych areszto- Zwykle prasowa.ne. • •• ":25- 6:75 
wań. Aresztowano 5 członków Stron- ł nadnoteck!e IllZem i... 6,50- 7.00 

. , .., . . W nadnoteckIe prasowane • 7.50- 8.00 
n.l-Ct" a N ar~dowego mIanOWICIe. ra.. Og6lne llSJoOSobienie staJe. 
Z1a, SobkoWICza, IW ęgrzyna, Cygana. Og6lny ~1.-6t. 19838 ł__ -t 
S h Ob ' ... h 1._ ~r., ""JUl, W ero żyta 494 ue ana. ecnle w WIęZlelllac 'lllia.- tOOlJ1. pszerucy 282 toon. jęc.mnienia 243 tomn. 
kowskich p'rzebywa ponad 60 wieśnia- owsa 14-5 tonn. -
ków z okolic Uszek, podejrzanych o Warszawa 
współudział w tych zajściach, wśród a- z dn.ia 1 kW1i~tnia 1<900 r. 
resztowanych przeszło połowę stanowią P .s,ze,nica jedno'liota 21,15-2,1,75; pszenica .Ylbie-
narodowcy. KilkunaJstu aresztowanych .ra'!1a 20,75-21.25; ży·to jedlnohl,te 13.25-13,50; ty'to 

:dlHerllJM bea; obro1iu 13-18,25; owies. jednoJJIt7 zostało już zwolnionYCh po p:rzesłucha- 1.&:-15,25;. oWliee eklllP()rtowy 15,25-15,50; owies 
niu przez sędziego śledczego. Miarą iZ!btlera,ny 14,50-14.75; jęc2lIlllieti hr{)warny bee 
nastrojów panującY'ch wśród okolicznej O~l'Otu .15,50:-15,75~ ję='ień jedno!,j,ty 15(215 do 
ludności po tych masowych areszto- 1l>.ó(); Jęc2IImeń zbierany 1:5-15,25; ję=ie1i zi. 

mowy 14,7ó-15. 
waniach jest założenie nowego koła S. Ot~by. p~eIlne g~u:be 12.00-13; ()otręby pszan
N. w obwodzie Lisieckim mianowicie ne m1aJ1kie I §rednńe 11,50-12; otrelby żytnie 
W Brodła, we wsi tej odbyło się w u-o 1u.5O-11; lruchy 1niane 17,50-18; kucby rzeopa
biegłę. sobotę zebranie -p>rzy udziale 80 kowe 1S- 15.ii(); śruot So·ja baz obrotu 22- 22,50. 

O.gól,n;,y obr6tronn 1637 - W tem żyta tonJn kH~J1 wi~ni8Jk~ .n.........w..; "'d. -- -



Z naszego stanowiska 

Czyżby głos psalmisty, 
wołające'oo na puszczy? 

dopalonego papierosa. Chodzi więc o 

ł 
racjonalną, planową., obliczoną. na lat 
kilkanaście kolonizację Palestyny. To 
jest jedyne, co może żydostwu doJXlI móc. \Vszystko inne, to ciągłe drepce-

czymy się i rzucamy w głębokim dole; ł 
na dnie tego dołu biją na alarm ... " 
"Dzieci jeszcze można ocalić !" 

Oto ponura wizja "niedoli" Żydów, 
skreślona piór-eUl jednego z wodzów. 
Więc oka.zuje się, że jednak antysemi
tyzm, dążą.cy tylko do likwidacji dia
spory, nie do czego innego, ma ogrom-

ną. rację, skoro do tej samej . sentencji 
dochodzi po tylu doświadczeniach 
swego narodu ten wybitny Żyd. 

nie na jedllem miejscu i jęczenie pod 
nowemi ciosami. Z diasporą. koniec 

to jak najrychlejszy! "Wszyscy tło-

Lecz tu pytanie: Czy głos tego psal
misty, ale już nie - Pailskiego, nie 
będzie głosem wołającego na puszczy1 

A. R. 

J eden ze znanych pisarzy francu
ekich wyraził się, żc nasi wnukowie 
i prawnukowie będą. nam zapewne 
mocno zazdrościć, żeśmy żyli w epoce, 
w której się tyle wielkich i ciekawych 
rzeczy działo. Ze swej strony możemy 
nadmienić, że nioewątpliwie jednem z 
największych z serji wielkich wyda
rzeń naszej epoki, które staną. sie 
przedmiotem podziwu i zazdrości ludzi 
za jakieś sto lat, stanie się - całko
wita likwidacja kwestji żydowskiej. 

"Wladcy" podw ' rza 
Bo proszę sobie pomyśleć: jakże 

to JXltężnem uczuciem ulgi ludzkość 
odetchnie, gdy z jej bark zwali się 
straszliwy kolos-pasorzyt żydo\\' ski, 
tamujący jej od kilkudziesięciu wie
ków bczmala normalny, zdrowy roz
wój. zatru\\' ają{'~' jej org-anizm jadem 
swojego móz~ll i znikczemnialeg'o' w 
\\ i>{'czne.l J'or.~rpce d ucha! Przecież to 
będzie l'07.więzanie zagadniena. które 
ś\yjal cały, a ściślej mówiąc, świat kul
tUl')" zachodnirj dl'<;,czyło w najbole
śn ipj~zy tiposób, na rozległej przestl'ze-

Nlie ima się tego najbiedniejszy nawet Zyd ... - Małe i wielkie radości - Kto go lubi? -
Każdy ma coś do gadania - ... Zwłaszcza w Łodzi! - Jutro, gdy ... 

lacy! ,,~aród wybrany" nie' kwapi <\ię 
jakoś do tej pracy, to dla nich za 
ciężki,e! .... 

ni h istorji! I 
.\ są znaki \vicloc7.lle. że to roz\\ą

zanie jest już tur. - tuT.. Stoimy w 
przededniu f'pokowego \YYdarZenia., 
\Yszystko "skazuje na to , że ludzko..~ć 
clojn.ała .iuż całkowicie do ostatecznej 
li'k,,-iclarji . prawr żrdowskiej. Jeste-' 
śmy ś" iadkami zaburz('t'l, w-:trzą.sów, I 
falo\\ al'l o podłożu anty"emickiem, 
które nigdy przedtem n ie prz~-bieraly I 
takich rozmiarów i takiego natęr.enia. ł 
Członkowi-e cywilzacji łacill~kiej stali 
się dziSiaj nipsłychanie wra~liwi na 
spl'awę ż;-.-dowską, ona rani ich i do
tyka jur. w takim stopniu, że na żad
nrch paljtywach. na półśrodkach, na 
ch\\ i1o\\-ych zabiegach, jak to było do
tychcza::;, ten wirlki TlIeh nie poprr.e
stanie. 

Długie, jak jesienny zlllierzch, rów
nic ciemnc i ponure podwórze, Dom 
ol'Z~ \Yi~cie nic~kanalizowany, ze wszy
stkie/l ~trotl pŁYllą smugi zaduchu, po
\\ ietl'zc lakip, że nietylko siekiera, 
ale i lll!<Jt parowy może zawisną.ć. 
\\' tym r<Jgu zakład karbonizacyjny, 
tam trzeciorzędny bar, w przeciwle
glj'm rogu ustęp, a w czwartym "apar
tament" dozorcy. J esl to naj ciemniej
sza i naj wilgotniejsza nora z całej ka
mienic~· . '.\Ial('llkie okno na poziomie 
ścirku - " tem okienku blady krza
czek pelargoll,ii i jeszcze bledsze dzie
ci1lne t \\-arze ... Dookoła sr.\Yal'got. 

Jakże krótko\\ i'.l'OCZllą więc i płytką 
wydaje sę pOlityka panów Radziwiłłów 
i hr. Rostworowskich, odżegnywują
cych się, jakeśmy to swego czasu pięt
nowali, antysemitrzmu w imię 5",'0- \ 
jego kultu dla bożka "kulturalności" . 
Ale w jstoce rzecr.y prawdziwa kultura 
ni~ ogląda się na żółwią. pm .. :olność. 
jaskrawo zdradzają.cą. nieudolność i 
zwyrodniałe w~'godnictwo tych 
"kulturalnych" panów, i oto cały Za
chód, niątylko "barbarzyńska" Polska, 
Zachód, na który tak często się oni 
JXlwołują, rozpala sil;' od ant~-semickich 
okrzyków. Czy może nasi karmazyni 
staną się t€Ż antysemitami, ale wted~' 
doi ero, gdy już wogóle kwestji żydo\\'
skiej nie będzie na świecie? Znają.c 
naturę tej . ocjety, można już to prze
sądzić zgóry. 

A tymczasem świat idzie dalej. 
Fakty i wypadki piętrzą, się jedne nad 
drugiemi, nastroje wyostarzają. się, at
mosfera staje się coraz bardziej przy
tłaczają.cą., niepokój u żydostwa zdaje 
się dochodzić -do szczytu. I oto głośny 
przywódca żydowskich kombatantów, 
Włodzimierz Żabotyński, pisze zło
wieszczy, ponury, czarnym pesymi
zmem wypełniony "list zewsząd" p. t. 
"De prQfundis". Ten a.rtykuł świeżo 
opublikowany przez sjonistyczny 
.,Nasz Przegląd" nasuwa czytającym 
analogję do tych biblijnych psalmi
stów, którzy dręcz€ni największemi 
mękami duchowemi i wiedzeni rozpa
czą, wołali "z głębokości swoich" do 
Boga o zmiłowanie. Lecz nowoczesny 
psalmista żydowski znajduje się w po
łożeniu zn.aczni-e gorszem, niż jego bi
blijny poprzednik. Tamten miał pTZ~-
najmniej oparcie w Bog-u, w religji, 
jemu zaś kto da to oparcie, skoro reli
gja dawno być przestała dla liberaU
sty i kosmopolity :f.ródłf'm mocy i na
dziei? 

\y cał~'m tym chaosie, jaki przoo
sta\"'ia dzisiaj świat, jedno wydaje się 
Żabotyńskiemu najbardZiej niejasnem: 
los Żydów. \Vszystkie lekarstwa oka
zały się oszustwem, pętla zaciska się 
coraz bardziej. Sjonizm wziął w łeb. 
Palestyna zamieniła się w jakie' zbyt
kowl1r <Thettto. a tymczasem miljony 
Żydów ezpkają pl'zed jej bramami, ni.e 
mając możnoRci osiedlenia się w niej 
T. powodu ciasnej polityki tamtejszych 
koloni7,atorów. A mimo to niema żad
nych możliwości poza Palestynę.. Ze
wsząd się Żydów wygania. Dokąd 
pójść z nowoc7,eSnFh Egiptów? Tylko 
do Palestyny. 

Dozorca ", taj e ", ip. cza"em pn"Jalicf'm. 

lA Ó d ź, ;W marra 
Kiell~' (ell cz}o,,-iek śpi'? 
Latem już o \\ schodzie !'lOllCCl :-i~ 

krząta - zamiRta. chodnik i jezduię. 
potf'l1l polewa wodą, dopro\\adza do 
porządku pod\\ órze oraz klatki .,rho
do\\·e... [to wszystko jesr.rze prl,oed 
ror.hllclzenif'l11 ~ię miasta. Zimę. przy 
bla;;ku mdłej ulieznej latami zeskro
buje lód 7, r-hollnjkó,,', posypuje je pia
ch~m. w~-Itija lód 7.e "'ciekó,v... C~dy 
mia~to o7.rje. "szystko juz 111 u". i być 
uporzę dkowane! 

.\ wiec7.orem zamyka brfuuę i cze
ka na clz"'onki, trwa to ronajmnicj do 
północy. Potem ,iQ może już położyć 
i tylko od czasu do czasu zrywa się, 
by wpuści(' zapóźnionego l{lkatora ... 

Żrdzi narz-ekają. że fd1etto zalud
nione jest przez najwięk 'zę. hiedotę, że 
większa czę,cść żydostwa głoduje, a j€d
nak. .. Żydów. dozorców domu niema! 
W każdej żydowskiej kamienicy, gdzi.e 
nietylko właściciel, lecz i wszyscy lo
katorzy są Zydami, dozorcami są Po-

KażLl\' zawód ma :,me małe i \\'iel
kie rado::ici - gd~r robotnik powraca 
z fabryki, gL1y zasiada do :o:tołu, jest 
to jego lIlala codzienna radość. Rodzi
na i ch\\iia w~ poczrnku. Dozorca tych 
.. mal~· ("\l rac\ości" ni-e zna - nigdy nie 
lna "Iasnych kilku godzill. gd~ po 
:wa<T "rJluczywa śród rorlziny, bo 
każdp.i dlwili mll~j hrć gotów do ze
l'\\'ania si<;, ... To go~podarz kamienicy, 
czy administrator go potrz('buje, to 
puka ". drzwi przechodzeń, pytając o 
jakiegoś lokatora, to władz.a dzwoni, 
lio akurat nie 7.apalOlla jeszcze lampa, 
zaśmiecony chodnik... Czasami przy
r-JlOdzi taki sobie ry"ihl~r pan i pyta, 
j.; im jest dany lokator, jakie prenume
l'uje dzienniki. kto dOl' przychodzi, 
kiedy powraca "iec7,orami do domu. 
DOZOl'ea musi oczrwiście udzi~lić naj
bardziej "·Fzerpującycll odpowiedzi, 
pracuj-e "paó.~two,,-otwórczo" jest 0-
Idem i uchem ... 

Każdy tu ma coś do gadania: ad
millL tra tor, lokatorzy, dZielnico-wy, 
.. władr.a·· niemundurowa - taka "dys
kretniej!"za", Febyef'trator, nad7.ór sa
nitarny, "'ładze podatkowe, JXllicja o
byczajowa... _ "ikt nie ma tylu przeło
żonvch i rozkazodawców, co dozorca. 

_'-ikt !:rQ nie lubi. 
Bo i fakże tu dogodzić \\8zysikim?! 
Gospodar7. nie lubi. bo mu dozorca 

przypomina o koniecznych drobnych 
remontach, bieleniu ścieków itp. ,.Cią
gnie pieniądz z kieszeni!" Lokatorzy 
nie lubią, bo on jest poborcą "szpery", 

Odparły ałak SOCjalistów i komunistów 
l~siłOW(1lli ot"i ~(I nanlową ŻydÓlD ro~b;ć zebl'o,t';.e ~W;l{~kll :~((" 

t~odo'f",e.g'o "Pra.ea Pols./.4o'· 

R a d o m s k 0, 1. 4. Na dzień 29 ~a zaintonowaną. przez klasowych 
marca br. Związek Zawodowy "Praca robotników "Międzynarodóv\ kę" robot
Polska" w Radomsku zwołał protesta- nicy "Prac~' Polskiej" odpowiedzieli 
cyjny wiec robotników m. Radomska, "Hymnem Młodych". Celem uspokoje
skierowany przeci"'ko zakusom, czy- nia prowokatorów przerwano na chwi
nionym na prawa rob<Jtnika-Polaka. lę wiec. Temu wszystkiemu ci-ekawie 

\V pl"zeddziell wiecu zaczęły krążyć przyglądali się z za płotu Żydzi, cie
po . mi-eście pogłoski o zamierzonym sząc się, że tak potrafili ro7.bić i skłó
rozbiciu wiecu przez Żydów, którzy cić naród polski. 
jako narzędzie użyję. do tego - robot- Po wyrzuceniu bandy socjalistów 
ników Polaków, zgrupowanych w so- i komunistów wiec odbył się bez prze
cjalistycznrch z\"iązkach klasowych. szkód. Zebrani robotnicy wysłuchali 

Punktualnie o godz. 13 w lokalu przemówienia p. Puchały, który scha
własnym związku "Praca Polska" przy rakteryzował ostatnie wypadki w Kra
ul. Reymonta 23 zagaił zgromadzenie kowie i Czę tochowie oraz rolę Żydów, 
wiceprezes p. Kowalski Piotr, witając ,iaką oni odegrali w tych zajściaCh. 
delegata z CZQstochow~r, p. Ptlchałę Ta- Przemawiali również pp. Waliński Jan 
odeusza i udzielając mu ~losu. W t.ej i Brzuchania Mieczysław, podkreśla
chwili wtargnęła na dziedziniec przy- ją.c konieczność utworzenia silnego 
legający do lokalu grupa socjalistów narodowego frontu zawodowego i JXl
i komunistów, wśród których było tępiając napad prowodyrów komuni
wielu karanych więzieniem za działal- stycznych, USiłujących doprowadzić do 
ność wywrotową, i zaczęła wnosić 0- rozlewu robotnic7.ej JXllskiej krwi. 
krzyki, nie dopuszczając do wygłosze- Po uchwaleniu rezolucji zgroma
nia. przemówienia i usiłując sprowo-I d7.enie zakończono Hymnem Młodych. 
kować zajŚCia. 

Dalsze rewiz,je wśród 
narodow'ców w Krakowie 

Bo jedno jest pewne. Nadchoozi 
koniec diaspory. Do jej zlikwidowa.
nia, przyznaje Żabotyński lojalnie, 
ciągnie ohecnie Żydów 11 istorja 7,a u
szy. Dzisiaj z sjonizmu pozostało tyl
ko jedno - ruch humanitarny, chcą..
cy ocalić miljony istot, skazanych na 
zagładę. Idea zaś państwa żydowskie
go, ,.prestiż" narodowy Żydów itd. ,
to wszystko niewarte jeet jednego me-

Kra k ów, 1. 4. - Jak już donosili
śmy w poniedziałek władze bezpieczeń
stwa przeprowa.dziły cały szereg rewi
zyj WŚ!IÓd miejscowych działaczy na-

rodowych i w lokalach Stronnictwa 
Narodowego. Onegdaj to jest we wto
rek przeprowadzono rewizję u kol. 
Bielatowicza., Biał.asa, Czyścika, Hay
dukiewicza., Kowalczyka, TIl'ęe7;a, Pod
CZM rewizji poszukiwa.no nielegaln~h 
druków. Rewizje me dały pożą,da:nego 
rezultatu.. 

Czy brama zam'knięta. T 

nie żal kilkunastu złotych na wesoło 
spędzony wieczór, ale dwa,(lzieścia gro
szy "szp-ery" to niemiły wydatek! No 
i przecie właśnie dozorca jest do pew
nego stopnia "reprezentantem" nielu
hianego zaz" yczaj gospodarza - on 
przynosi kwity na komorne... W 0-
czach policji dowrca przedewszyst
kiem jest "upominany". Dla niejed
nego lokatora dozorca jest właśnie 
tym, kto zbiera informacje dla urzędu 
podatkowego i policji. 

Ktoś kiedyś dowcipnie JXlwiedział, 
że dozorca domu jest jak resor - ła
gocl7.i tarcia sJXlłeczne! 

-OCZYWiŚCie są. kamienice, gdzie ży
je się zupełnie dobrze - dom skanali· 
7.0wany, lokatorzy wypłacani i spokoj
ni, ulica cicha, a dzielnicowy porząd
ny człowiek. Takie dozorcostwo jest 
poszukiwane, płaci się za nie wysokie 
odstępne, a z uciułanych za.robków po 
kilkunastu latach dozorca może na 
sLal'C lata stać się właściciel-em małego 
domku na przedlJlieściu! Ale takich 
domów jest mało - najczęściej wszy-t
ko jest od\\Totnie. 

Lokatorzy są niewypłacalni, awan
turują. się, "bawią się w politykę", go
spodarz jest "pies", dzielnicowy nie 
lepszy ... A jeżeli jeszcze śród lokato
rów są. "wesołe dziewczęta." lub "piwny 
bar" z pokątnym wyszynkiem wódki, 
wó 'czas wpJ'awdzie zarobki są więk
. ze, lecz praca wprost nie znośna. 

Zwłaszcza w Łodzi jest źle - kana
lizacja to wyjątek. Koszarowe domy 
robotnjcze, dziś w połowie zaludnione 
przez bezrobotnych. Podwórza handlo
we, zawsze pełne brudu i chałatów, 
wrzasku i ... złodziei. Fabryczki, gdzie 
pracuje siedmiu nakładców i tylui! 
właścicieli - furgony, obcy ludzie, 
brud ... 

A wszystko cuchnie - co jednak 
ma zrobić dozorca, gdy brak kanaliza
cji? Cały dzień zgarnia brud, którego 
jest coraz więcej. Kloaki zioną nie. 
ustannie ... 

Kiedyś wszystko się zmieni. 
Albo będą to domy wielkie, nowo

czesne, skanalizowane, czyste; albo 
też małe jednomieszkaniowe domki 
rodzinne, otoczone ogródkami. Ran ... 
dlowa dzielnica osobno, przemysłowa: 
osobno, rozrywkowa osobno. \Vszędzie 
1canalizacja, asfalt, zielelIce, puszki do 
śmiecia, wentylacja, ozonizacja, skla
ne dachy nad podwórzami, fontanny 
z pachnącą. fiołkami wodą. i elektrycz
ność, która za dozorcę będzie W!zyst
ko robiła ... 

Siądzie wówczas dozorca w szkla
llej budce, w środku klombu i pociska
jąc co:r:az to i~ny kontakt elektryczny, 
słuchając .radJa. przYJXlmni sobie, jak 
to było kIedyś L. 

... Ale na. to wszystko ta:zeba je.szcM 
~~ae. a-t 
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o wybuchy petard 
w Łodzi 

(Dalszy ciąg sprawozdania z procesu). 
Trzeci z.kolei zeznaje oska,rżony 

O gór e k. Częściowo przyznaje się do 
winy. Twierdzi, że przy spotkaniach z 
.niektóremi oskarżonemi rozmawiał 
ogólni.e o konieczności J)rowadzenia 
walki z Żydami. Nigdzie wszakże nie 
było mowy, ani o jakichś pią.tkach, ani 
o instrukcjach zgóry. "Radziliśmy so
ibie sami. Odhierałem od ,kilku kolegów 
przy-rzeczenie, a nie przysięgi, że .będą, 
waIczy li y; Żydami. Materjał otrzyma
łem od kolegi Zwierze·wieza. Po wy
próbowaniu materjału na polu, przy
szedłem (.\0 przekonania, że ma on siłę 
wybuchową.. Ptl:zedtem sB,!dlziłem, że 
wydaje tylko swąd. Materjał ten zmon
towałem, by go użyć przeciwko żydow
skiemu "Expressowi" i ,,Republice". 
Oddałem go J)Óźniej Warchołowi, aby 
on rZtucił go do budynku, gdzie druku
jesię "Express". Myślą,c o walc& z Ży
dami, starałem się utrzymać ,kontakt z 
ludźmi, .ktÓlI'zy tę walkę roz.u.mi.eją,. W 
dalszym ciąg,u osk,arżony Ogó<rek eofa 
'zez.nania, złożon& w śledztwie, :j, zaprz&
eza, ja'koby Siema.sz.ko wydawał in
strukcje. 

S ę d z i a: - Obecne oświadczenia. 
oskarżonego są sprzeczne z zeznaniami, 
'zrożonemi w śledztwie. 

O s k a l!' Ż o n y: - Owszem. ale to 
ma swoj/\! przyczynę. Odgrażano mi. 
Pan ,komisarz groził, że będizie bił po zę
bach. ChcC\ic uni,knąć przykrości, ze
znawałem tak, aby się to wszystko już 
-skoń<czyło. 

Proku ,rator: - A dlaczego 0-
skarżony w śledztwie obciążał swego 
kolegę, a te,raz odwołuje to? 

OskaTżony: - Bo mi g'rożono 
dę:bkiem wię.zieniem. 

Oskarrony Ogórek zeznaje w dal, 
szym cią,gu: - Dostarc2:Yłem W8Jrchoło
wi płyny m-ące dla oblewania futer ży
oowsldeh. Z władzami S t.ronnichl,:a 
NaroOdowegoO nie stykałem się. które też 
o teJ akcji -nie wiedziały. 

A dl w. G r Q c h o w s ki: - Jak pa
,na. badano w policji? 

O s ,k a r ż o n y: - Badano mnie 
nocami. Jedna. noc całą, spędziłem na 
,badaniu. W dzieil nigdy nie przesłu
~hiwano mnie. 

Adw. KoOwalski: - Jaki.e pole
cenie wy-dał pan w sprawie zniszczenia 
.,Expressu"? 

Proces trwa.. 

Nowe od!roczenie egzekucji 
Hauptmanna 

L o n d y n. (Tel. wł.) Na plęC mi
nut przed terminem stracenia. HauJ)t
manna trybunał do spraw ułaskawień 
odrOoczył wykonanie wyroku na. dalsze 
48 godzin, oełem przesłuchania b. ad
wokata Wendela, co do którego istnie
je podejrzenie, że był właŚCiwym mor
dercę, dziecka Lindbergha. Żona. 
Hauptmanna na. wieść o odroczeniu 
egzekucji dostała ataku nerwowego. 
Dochodzenie sądu, badającego sprawę 
a.dw. Wendela, mimo 12-godzinnych 
obrad, nie zostało jseszcze zakoń~zone. 

N o w y J o .. r k. (PIAT) Dziś wi~czo
:r&m są.d w Tirenton poweźmie decyzję, 
e'ty ,postawić w stan oOskarżenia byłego 
adwokata Wendel'a, ,który przyznał się 
do uczestniczenia w porwaniu dziecka 
Lin-dlberghów. 

"Młodzi" zrywają z p" P. s. 
War s z a w a. (Tel. wł.). Jak do

nosi "Wieczór Warszawski". kUJI'suja, od 
dooo d<lwna pogłoski, że .,ToOwarzystwoO 
Uniwersytetów Robotniczych" T. U. R. 
(niebieskie koszule z czerwonemd kra
watami(!), wypowiedziało poshuszeń
stwo centralnym władzom P. P. S. Na 
czele "TUR'u" stoi b. poseł Dubois. 

., TUR" ,rza;dził się do tej pory wła
snym statutem w oJ)alJ'ciu o ustawę o 
stowarzysz,eniach i grupował młodzież 
5Ocjalistyczn&,. W ostatnich czasach 
,ruR zbliżał się coraz ba,roziej doO t. zw. 
.. Jednolitego Frontu", kierowanego 
przez komunistów. 

Władze CKW. postanowił:Y' podobno 
,vobec tego dC\lżyć dlo Ukwiclacji "TUR'u" 
Tymcz,asem "TUR" przeciwstawił się 
zdecydowani& władlzom PPS, i posta
nowił zerw~ z niemi wyraźnie. 

Do koOmunistów przeszedł "sanacyj
ny" "Legjon Młodych", do nich skla.n~
ją, się "młodzi" pepesowcy. Ni<: dziw
nego! .Gdzie brak nacjonalizmu., musi 
być kosmopolityzm, czyJi - gdzie nie 
ma p<>cZltlCia. n~rodowego, mt1'Si byt... 
ikomunizm. 

Oalu! ma~lwe ar!ulowania komuni~tów 
Większość wśród aresztowanych stanowią Zydzi - Szereg lokali opi,e'czętowano 
War s z a w a. (Tel. wł.) W ciągu 

dalszej akcji władz bezpieczeństwa 
przeciwko kOI:Qunistom na terenie 
Warszawy, przeprowadzono wczoraj 
dalsze rewizje. 

Opieczętowano lokal 9 czytelni w 
północnej części miasta, t. j. żydow
skiej, oraz klub sPoOrtowy Maraton, 
przy ul. Bielańskiej, również żydow
ski. NadtO' opieczętowano IDkale 
związkowe piekarzy i cukierników za
wodowego związku robotników prze
mysłu spożywczego oddzial"u III. i IV., 
związku zawodowego robotników 
przemysłu włókienniczego i chemicz-

nego, oraz skórzanego, gdzie skonfi
skowano rękopisy, notatki i t. d. Za
trzymano przy wylegitymowaniu prze
szłO' 100 osób. 

Władze bezpieczeństwa aresztQowa
ły 4 osoby, rozdające ulotki komuni
styczne, m. in. studentkę Wyższej 
Szkoły Dziennikarskiej, Rozalję Ro
sen. Przy rewizji w lokalach we 
L wowie, władze skonfiskowałY licwe 
korespondencjoe i aresztowały 39 osób. 
N a terenie Zagłębia dokonano 'kilku
dziesięciu rewizyj, aresztując 36 osób 
z pośród elementów komunistycznych. 

Na terenie Lublina, Białej Podla-

Samoloty mongolskie 
nad Mandżuko 

DQl.Nlo do srf:tr4!el,'unmy - "6lo,ng oU powiemi ~na'ClfltJe srtrłdy 

T o k i o. (P AT.) Agencja Domei ty odleciały w głąb Mongolji zewn. 
donosi: Główna kwatera armji kwan- O godz. 15-ej tenże oddział ia,poń
tuńskiej komunikuje, że wczoraj o go- sko - mandżurski spotkał zbrojny 00-
dzinie 13 min. 30 połączony oddział dział mongolski; wynikła walka, w 
japońsko - mandżurski zauważył 12 której Mongołowie ponieśli znaczne 
samolotów Mongolji zewnętrznej, uno- straty. Liczba strat japońsko - man
szących się ponad t'erytorjum Mandżu- dżurskich nie jest dotąd ustalona. -
kuo w odległości 18 km na północ od Rząd Mandżukuo zwrócił się do rządu 
Taulan na połuc1nio - zachód od jezio- Mongolji zewnętrznej z powodu tych 
ra Buir-Nor. Ostrzeliwanie wzajemne zajść z ostrym protestem. 
trwało około 40 min., poczem samolo-

Na froncie walk w Abisynji 

Włosi panami sułtanatu Aussa 
Wi~ka m,twa pod Kwor-a-m - Negu.s fNlobiśc:ie ki,erQWal ata
kiem" który minłO to ~korńc~l s:;,ę klęską dla 'łłJoojSlk abis.yń

sl,ich 
R z y m. (Tel. wł.) Wojska włoskie 

zajęły miejscowość Sa:r:do, położoną w 
centrum Aussa w pobliżu rzeki Ha
vasz. W ten sposób utworzył się na 
wschodzie nowy odcinek frontu. Licz
ne. nieregularne oddziały abisyńskie 
uSllowa.ły przeszkoOdzić akcji włoskiej, 
niepokojąc postępującą z trud-em 
wskutek niezwykłej gorączki (64 stop
nie cieJ)ła) armję włoską. Miejscowość 
Sardo jest węzłem dróg karawano
wych, i-dącycll do morza Czenvonego. 

R z y m. (Tel. wł.) Koła włoskie 
stWierdzają, że zajęCie mi,asta Sarda, 
które jest oficjalną rezydencją sułta
na Aussy, ma duże znaczenie poli
tyczne i stl'ategiczn-e, gdyż oddaje ono 
w istocie w ręce Włochów cały sułta:: 
nat Aussa. Zachodnia granica wąskie
go pasa nadmorskiego Erytrei została 
w ten sposób przesunięta o 250 km na 
zachód. 

Posuwanie się wojsk włoskich w 
kierunku jeziora Tsana obudziło zain
teresowanie' Anglików dla sprawy za
targu abisyńslriego i skłoniło icll do 
podjęcia regularnego ataku politycz
nego przeciwo Włochom. 

R z y m. (P AT.) Komunikat urzędo
wy nr. 171. Marsz. Badoglio telegra
fuje: W rejonie jeziora Asziangi w 
kierunku na Kworam rozwinęła. się 

wczoraj, 31 marca, wielka bitwa. Ar
mja negusa z gwardją. cesarską., wypo
sażoną, w wszelkiego rodzaju broń no
woczesną, zaatakowała pozycje wło
skie na południe od Mai-Ceu. Dzień 
zakończyło pełne zwycięstwo woj!!k 
włoskich. Prz-ewidziana akcja abisyń
ska trwała od godz. 6 rano do 18, zło
żyła się na nią. serla ataków fronto
wych i oskrzydlających, które odpar
to. Po południu wojska, złożone z od
działów włoskich i tubylców erytrej
ski ch, kontratakowały, rOZbijając prze
ciwnika, który cofnął się w nieładzie 
do doliny Mekan, bombardowały z sa
molotó<w i dział. Straty wojsk negusa 
bardzo ciężkie: Liczbę poległych oce
niają. na 7000 ludzi, w tern wielu po
mocników dowództwa. Wzięto wielu 
jeńców i znaczne ilości broni. Straty 
włoskie ogółem wynoszą: oficerów za-. 
bitych - 12, ranionych - 44, żołnie
rzy włoskich zabitych - 51, ranionych 
152, tubylców około 800 zabitych i ra
nionych. Lotnicy włoscy odważnie i 
skutecznie brali udział w bitwie, bę
dąc celem pocisków dział przeciwlot
niczych, które ugodziły kilka samolo
tów. Według zeznań jeńców, wojska, 
które brały udział w bitwie, liczyły 
20.000 ludzi, a negus osobiście kiero
wał bitwą na lewem skrzydle. 

LikwidacJ-a PlI'zy'Czyną, napooci był feljetoOn Zy-
gm'UJlta. NowakOWSkiego na temat 

"Jungdeutsche Partei" krwawych zajŚĆ krakows'kich w dniu ~ 
W a. r s z a w a. (Tel. wł.). - Wła.dze marca. Napastnik jest synem znanego 

administracyjne zajęły się działaino- w Tarnowie działacza B. B. W. R. i ad
ścią ni emieolti ej organizacji "Jung- wokata. 
deutsche Partei". Stwierdzooo, że w Na audJ-encJ--1 u prernJ"eto3 
niektó<rych miejscowośJCiach pl'owadzi- I' 
ła ona. niedozwoloną agitację, a jej War s z a w a.. (PAT.) Naskutek 
członkowie występowali bez zezwole- zwrócenia się prz,oostawicieli związ
nia. w mundurach i prowadzili ćwi- ków zawodowych o audjencję, pan 
czenia. nocne, o charakterze musztry prezes rady ministrów przyjął w obec
wojskowej, wobec tego nakazano noś ci pana ministra spraw weWD. w 
likwidację w kilku okJręgach m. in. na dniu wczorajszym delegację w oso-
t (bach: pp. Arciszewskiego, Kwapiń-
erenie powiatu Mogilno. w) ski ego, Kuryłowicza i Topinki. Hele-

1.ydowslki napad ga.cja ta przedstawiła panu premjero
wi ogólną sytuację warstw robotni-

K l' a -k ó w. (Tel. wł.). W kawiarni C'zych. 
Grand Hotelu niejaki Jan Rosień,ski LI",1w'lnow W Warsza'w'l"e 
(R()Senbe.rg), oozywi~ie przechrzta i s0-
cjalista, student prawa. U. J. usiłował War s z a w a. (Tel. wł.). W dro
znieważyć czynnie znanego ;pi.sa,rza i fe- dze powrotnej z Londynu <10 Moskwy 
U(ltonistę Zy,gmu.nta. Nowakowskiego. Litwinow spę-dził wczorajsze popołudl
S,potkał się jedna.k ż męską odprawą ze nie ' incogńito w War,szawie. 
strony napa,dniętegoO. której wy<raźne Przybył z Wiednia, chcą.c uni,knąć 
śla.dy wziął na swojem oObliczu do are- drogi przez Ni.emcy. ZajeChał do am
szł;u, gdyż napastnika wezwana polieja l ba.sady, nie składał ~adln.yeh wizyt, a 
natychmiast aresztowała.. . dziś !!'ano wyrus·zył do Moskwy. (w) 

skiej, Zamościa, Siedlec, Chełma, Mię
dzyrzeCZa aresztowano 35 koOmunistów, 
w samym Białymstoku 29. w powiecie 
dwóch. W pow. grodzień.skiem ar&
sztowano 26 oOsób, w łomżyskim 2, w so
kolskim 3, w wołkowys.kim 6, w woj. 
'kiel&ckiem aresztowano Tównież kilka
dziesiąt osób, w pow. czestochowskim 
43, oraz opieczętowano lokal tow. 
.,Oświata", w pow. kieleckim 31, w pow. 
Zawier-cie 22. Opieczętowano lokal ży
dowskiego stowarzyszenia w Zawierci<u 
i lokal stowa:rzyszenia .,Kultura" w Ol
kuszu. 

W woj. łódzkiem aresztowano 63 
osoby, przeprowadzono rewizje w loka
lach ni,~ktÓtrych związków komt1Dizuj~ 
eych, zawodoOwych. Na Górnych ŚlB,!S,ku 
aresztowano 27 osób, w samych Kato
wicach 13. Wię·kszoŚć aresztowanych 
stanowią Żydzi. (w) 

Socjali'styczne demonst'racje 
L ó d Z, 2. 4. W Aleksandrowie, 

J)oocza.s trwających zatargów robotni· 
czych, urządzane były przez organiza
cje socjalistyczne wiece, na których 
różne osoby wznosiły okrzyki anty
państwowe. Policja w czasie docho
dzeń z'atrzymała trzech podejrzanych 
osobników, co do których istnieje po
dejrzenie, iż pozostają w kontakcie z 
org.anizacjami komunistycznemi. 

Grup,a demonstrantów zgromadziła 
się przed aresztem miejskim, doma· 
gając się zwolnienia aresztowanych. 
Policja rozproszyła demonstrantów, 
nie dopuszczając do poważniejszych 
demonstracyj. Przy tej sposobności 
zatrzymano kilka dalszych osób, za 
agresywne wystąpienie wobec JlQlicji. 

Przykro robi się człowiekowi. gdy czy~ 
ta dQdatek "I. K. C." p. t. "Kurjer Lekar.. 
ski", zwlaszcza jego "skrzynkę pocztowa,''.; 
Poziom moralny pisma niekoniecznie mu
si odkTywać się w jego ważnych, czoło~ 
wy:ch i zasadniczych artv-kulach, wychodzi 
00'l na wierzch również w drobiazgach, w 
ja.kimś niepozorny'ID kąciku i poznanie go 
stamta,d jest nierównie ciekawsze i war-

. tościow,sze, bo dema.sImje się. jakby saJm, 
niechcą.cy, i, pozbawiony wszelkich obsIo ... 
nek oficjalności, jelSt znacznie przejrzysto! 
8ZY· 

Pr8!gtlę-li'byśmy tutai zwrócić uwagę 
CzytelnikÓW na stosunek redaktora owe
go Iekallikiego dodatku "L K C." do mał
żeństwa, stosunek, który wprost rani po"
czucie kato"lickie tego Sakramentu. W 
odpowiedziach dla s'woich czytelników na 
najrMniejsze dolegliwości "I. K C." radzi 
najczęściej jako remedium najskuteczniej-i 
'sze - małżeństwo. Oto jakaś "Histerycz-i 
ka", znajdując się w wieku przejściowym, 
cierpi na lekki rozstrój nerwowy. Pan 
dod<tór radzi jej: .,Musi Pani op,anować 
trochę swoje nerwy, uświadQmić sobie, że 
zauważone przez Pania, objawy są wyni
kiem. zdrowej, żywej natury i że bynaj ... 
mniej nie maja, one w sobie nic anorrnal ... 
nego aJni chorobowego. Najlepszem wyj
ściem dla Pani będzie mOżliwie rychłe 
małżeństwo." Innemu pacjentowi, drę--. 
czonemu :akiemiiŚ OIbawami, które świad., 
czą tylko o braku podstawowych wiado ... 
mości z zakresu higjeny, również dano t~ 
samą. receptę: "Najlepszem lekarstwem 
~dzi8 małżeństwo". Sa, to przykłady, wy~ 
Jęte tyIkl(} z ostatniej "skrzynki pocztowej~ 
- IW poprzednich roi się od podobnych. 

Jest rzecza, jasna" że małżeństwo niEi 
jest wyła,cznie instytucją. sakramentalną., 
że związane z najbardziej biologiczną, 
funkcją lUdzkiej egzystencji, zawiera w 
sobie element fizyczny bardzo dużej wagi. 
Niemniej jednak w świetle porad lekwr .. 
skich "I. K. c.", małżeństwo wychodzi cało! 
kowicie odarte z wszelkiego szacunku pOof 
czucia odpowiedzialności i większej waro! 
tości. Jest poprostu najpo,spolitszym śro ... 
deczldem na naj pospolitsze nieraz dolegli
wości, czy urojenia, podobnie. jak jakiś 
specyfik na rozwinięcie biustu, preparat 
na porost włosów lub maść na piegi. Czy ... 
telnik tych pOTad nie może się oprzeć su ... 
gestji, ze jest ono czem innem, niż wIa .. 
śnie tem tylko. . 

Żaden lekarz nie ,Je,st wo~y od wzglę
dów !lH~tury etycznej, tem WIęcej lekarz, 
ogłaszający swe porady w COdziennej ga., 
zecie. Zjawi'slw indywidualne przemienia 
6i,~ w zjawis~o sP.oleczne, które pOdlega. 
roznym reakCJom, Jest znacznie chlonnieJ~ 
sze i wraźliwsze. Katolicka [IlOO'alnoM 
ł,rpotecz'll3. doma.ga się, by p,orady lekar
skie .,,1. 1(. C.". ~yły. mniej płaskie, mniej 
trY'WJalne, mnIej mesmaczne, by pisane 
:były z więlkszą od'pO'w-iedz'ial'll<oś'cią i tro
ska, o poziom moralny szerokich warstw 
czytelników. 

Czy,,!, K. C." stać na t~ ofiarę? 
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Kw'ecie:6 
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CZWARTEK 

Kalendarz rzym •• kat. 
Czwartek: Franc. z Pau li 

Teodory 
Piątek: RYBzarda 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Ludomira 
Piątek: Mnożyslawa 

Słońca: wschód 5.26 
zachód 18,27 

-. DługoŚĆ dnia 13 g. 01 min. 
Księżyca: wschód 13,59 zachód 3.36 

Faza: ł dzień przed pelnią. 

AdM redak[ji i admini!tra[jj W to~n 
te!efoll redakcii i admiJdstracjl l1W! 

Piotrkowska 91 
Godziny PI'ZJJ~ dla iBt.renata. 

od 10·-12 

NOCNE DYżURY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyturuja, apteki: Sa

d-owskiej-lJancerowei, Zgierska 57. Gro.s·z
kowskiego. 11 Listopada 15, Karlina (żyd.) 
Piłsudskiego 54, Rembielińsldego, Andrze
·ja 28, Chądzyńskiego, Piotrko'wska 165, 
Millera, Piotrkowska 46, Antoniewicza, Pa
bjanicka 56. 

Straż ogniowa: tel. 8. 
Pogotowie miejskie: 102.90. 
Pogotowie ubezpieczalni: 208.10. 
Pogot"wie P. C. K. (dla wypadków): 

'102.40. 

TEATRY ł-óDZI(IE 
Teatr Miejski - "Był sobie więzień". 
Teatr Popularny - "Hurra jest chło,p

'Czyk". 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria :....: "Wesola Rozwódka". 
Bajka - "Za krzywd~ brata" i "Ma.ry 

Dow". 
Corso -= "Dawid Copperfield". ,.Indyj

scy piechurzy". 
. CapiłoI - "Kapryśna Marjetta". 
Oświatowy - "Bengali". 
Pałace - "Mazurka". ..--
Przedwiośnie - "Manewry miłosne". 
Rialto - "Go~gota". 
Stylowy - "Wszys'cy ludzie s~ wroga-

mi H
• 

Miraż - "Rapso'dja Bałitylku" . 
Ikar - ,.,Pleśni s'bońca" i "N_ana". 
Zachęta - "Epizod". 

Z żYCIA ORGANIZACY.J 
Z walnego zebrania Stow. Kupc6w l 

Przemysło'wc6w Polskich w Lodzi. W nie
dz·ielę, 29. ub. m. odbyło się w sali Tow. I 
Gimn. "Sila" {Główna 1'5) ogólne roczne ze
branie Stow. Kupców i przemysłowców 
Pol8kich w Łodzi. Olbrzymią salę "Siły" 
wypelnno po brzegi kilkuBe1 członków sto
warzyszenia. Zebranie zagaił prezes Sto
warzyszenia p. K. Chądzyński, rprzewodni
czył .zebraniu p. Adam Miszcz.ak,. sekreta· 
rzował p. Ro-kicki. Po omówI emu spraw 
organiza'cyjnych 'Zabierali glos poszcze
,gólni członkowie na różne aktualr~e tema
ty. Wyłoniła się· bardzo ważna. 1 paląca 
sprawa unarodowienia handlu I przemy
słu w Pohsce. W sprawie tej zebrał głos 
lP. Leonard Pfeifer, który, wskazał ze~ra
nym sollidarny front kupIectwa Ipolsklego 
w małych miasteczlmch, jak w Odrzywole, 
Przytyku, Zagórowie i wielu innych. kt6-
trym to kupcom za nieugięte stanowisko w 
walce o odt;ydzenie hamdlu polskiego na· 
leży się hałd i uznanie. Mówca zwróci! 
się z gorącym apelem do zebranych, nawo
lując do wzięcia przykładu z ~io~~erów 
idei odżydzenia handlu na prowmcll. . 

W dalszym ciągu przemawiał p. Sobie
traj, który z identycznym apelem zwrócił 
się nietylko do obecnych na sali, lecz i do 
'Zarządu stowarzyszenia, ażeby wskazywa
ło więcej działalności na zewnątrz w do
ibie ta'k wielkiej akcjiodżydzenia handlu 
i przem)rslu jpolskiego. Na zakończenie 
rzabrał głos p. Leszewski, który jak po
przedni mówcy, wezwał zebranych do pod
jęcia solidarnej akcji bojkotu towarów ży
dowskich. Apelował, aby kupcy obrali 
sobie za cel jeden narazie artykuł żydow
ski, który należy zbojkotować tak, aby 
ma wet jeden gram tego artykułu nie znaj
dował Bię w sklepach polskich. W niedłu
~im czasie nas,tą;pi taki skutek, że dana 
firma żydowska uledz musi Hkwidacji. 
Tak należy tępić po kolei wszystkie ży
dowBkie artykuły. 

Zebranie czlonko'wie postanowili jedno
glośnie nie zaopatrywać swych sklepów w 
towary ,pochodzące od Żydów,.a zakupy 
uskuteczniać jedynie ~ wyJączme w pol
skich duześcijań.sJdch 'Placówkach. 

Jako pierwszy produkt żydowski, zebra. 
ni postanowili ostro bojkotować mąkę 
pszenną marki "Korona", :pochodzącą z 
żydowskiego młyna, która nie może pod 
wielu względami współzawodniczyć z fa
brykatami młynów chrześcijańs'kich. 

L. RYNKU PRACY 
Zatarg w firmie AUart, Rousseau i Ko. 

!Numer 'i9 = bRĘDOWNIK, piątek, dnia S liwielnia: 1936 = Strona 'I 

"Ciekawe kombinacie dentvstvczne" 
\1.1 zwią;zku z notatką, jaka ukazała protez zębowych, leczenie i plomb'owa

si~ w numerze 59 "Orędowruka" z dnia nie zębów przy próchnicy głębokiej, 
11 marca r. b. p. t. "Ciekawe kombi na- zapaleniu wzgl. zgorzeli miazgi oraz 
cje dentystyczne", Ubezpieczalnia Spo- zdjęCie kamienia z zębów, rola Ube~
łeczna w Łodzi nadesłała nam poniż- pieczalni polega jedynie na tem, ze 
sze sprostowanie: daje ubezpieczonym możność leczenia 

"Nieprawdą jest, że Ubezpieczalnia zębów u lekarzy dentystów, za któ
za plombowanie zęba pobiera od ubez- rych pracę gwarantuje, mając nadzór 
pieczonYCh aż 4,- zł, tudzież symbo- nad ich gabinetami i materjałami, u
liczne 20 groszy, natomiast prawdą żywanemi w leczeniu . dentystycznem. 
je·st, że przy udzielaniu obowiązko- W tych wypadkach według cenni!{a, 
wych świadczeń denstycznych, któlre ustalonego między Ubezpieczalnią a 
obejmuje: znieczulenie bolą.eegO' zęba, lekarzami dentystystami, opłaty za le
plombrywanie cementem próchnicy po- czenie i plombO'wanie z~ba wynO'szą: 
wierzchownej, jeśli tO' nie pocią.ga za przy plombie cementowej zł 2, srebrnej 
SO'bą konieczności powtórnego zgłosze- zł 3,50 i porcelanowej zł 4,~, pobiera
nia się pacjenta do lekarza i le-czenia na 7.aŚ dopłata 20 groszowa jest O'dU
ropotoku zębowego, pobierane są. jedy- czana po ukończeniu leczenia O'd ogól
nie zgO'dnie z obowią.zującemi przepi- nej sumy rachunku tym ubezpieczo
sami 20 kroszowe dopłaty, a za usuwa- nym, kt6rzy leczą się systematycznie 
nie zębów, nienadających się do lecze- według wskazań lekarza dentysty. Do
nia, nie pobiera się wogóle ż.adny-ch o- dać przytem należy, iż przy . leczeniu 
płat. zapalenia miazgi, lekarz dentysta mu-

"Również prawdą. jest, że Q ile cho- si przyjąć pacjent~ conajmniej ~ r~
dzi o rodzaj zabiegów dentystycznych, I zy zanim przygO'tuJe zą,b dO' załozema 
do wykonywania których Ubezpieczal- plomby, a przy zgorzeli wilgO'tnej na
nia ustawowo nie jest obowiązana, a wet do 8-miu razy." 
więc: o zakładanie wszelkiego rodzaju 

Reemigranci walezą o swe prawa 
Ł ód ź, 1. 4. We wrorek, 31 ub. m., 

w sali Str. N ar. przy ul. Targowej 5 
odbyło się organizacyjne zebranie re
emigrantów polskich z Kanady, Nie
miec, CzechosłO'wacji, Francji, Belgji 
i in. Przewodniczący zebrania p. Her
nik na wstępie scharakteryzował ze
branym w liczbie okO'ło 100 osób po
wody, dla których powinni reemigran
ci zrzeszyć się w związek lub stowa
rzyszenie. 

W wolnych wniO'skach uchwalono' 
wybrać delegację, któraby udała się 
do władz wojewódzkich z prośbą. o po
moc w postaci przedłużenia wydawa
nia żywności (chleb i kawa), a jedno
cześnie o zatrudnieni·e reemigrantów, 
wobec zbliżają.cegO' się okresu robót 
sezonowych. Następnie otwO'rzono 
dyskusję, po której uchwalonO' nastę
pują.cą. rezO'lucję: 

"Wobec niezmiernie ucią.żliwych 
w:arunków, w jakich znajdują się re
emigranci łódzcy i ich rodziny, zebra
ni w dniu 31 marca w sali przy ul. 
Targowej 5 postanawiają zrzeszyć się 
w związek, którego kierownictwo bę
dzie starałO' się dla swych członków 
o to, aby: 

1. Powrócić w kraju prawa i trak
tować reemigrantów na równi z bez
l'obotnymi, w kraju i przyznać im w 
razie bezrobocia zasiłki; 

2. zatrudnić znajdujących się w 
rozpaczliwem pOłożeniu reemigrantów 

su dwa dni w tygodniu i to tylko ,po 6 go
dz·in dziennie. Ten stan rZeczy stawia po
nad 1500 robotników przędzalni w kata
strofalnem "położeniu, gdyż rzecz zrozu
miała, że zarobki za 12 godzin tygodnio
wo niewYstarczaja, nawet na najskrom
niejsze utrzymanie. W sprawie tej dele
gacja robotniJ<.ów ma zwrócić się do f'irmy 
o zwiększenie liczby g-odzin pracy, nieza
leżnie od tego do Funduszu Pracy o ,przy
znanie zasiłków przędzalnikom jako pół
bezrobotnym. 

Niezwykłe żądallie. Delegacja strajku
jących robotników przemysłu kotonowego 
interwenjowała u starosty Irrodzkiego 
łódzkiego, nodnosząc między innemi spra
wę posterunków policyjnyCh przed niektó· 
remi fabrykami, gdzie robotnicy wyłamu
jący się 'ze strajku pracują. Komisje straj
kowe nie są dO"puBzczane do tych fabryk i 
z tej racji stra ik się przedł'uża. Delegacje 
proponowała usunięcie tych posterunków. 
Rzecz zrozumiała, że żądanie tego rodzaju 
równałoby się zezwoleniu ze strony władz 
na rozprawienie się z łamistrajkami i 
uwzględnione nie zostanie. 

Konferencje. W'czora.i w dalszym ciągu 
już trzeci dzień z rzęud pl'o'wadz,ona była 
konferencja w sprawie likwidacji strajku 
w przemyśle pończo§zniczym. .YI konfe· 
ren~.ii wzią;l udział sta'rosta grodzki, Dr 
Wrona, oraz inS'Pekto'r pracy. Kako,\\rslki. 
'I(0lllfer8lllocja przedąrgn~la się do ;późnej 
nocy. 

Qd'była się wczorai w j'ns,pe,ktoracie ipra
cy konfęrenda w eprawie za:warcia umowy 
zbiorowei dla przemyl'l'lu budowlane,go, 
Przedstawiciele cechu oświadczyli, że go· 
'wwi są podpisać umowę na warunkach. 
wysuni~tY,ch przez robotników z tern jed· 
nalk, że umowa obejmuje wszystkie przed· 
s;ębiorstwa, a wię-c nietylko Qgchowe. '\To
bez tego kon.fere.ncję prberwan() i rO'boini
cy postanowili ~wołać (lelbra.nie, celem pod
jęcia odpowiedniej akcji. 

na robO'tach sezonowych; 
3. domagać się od Funduszu Pracy 

pomocy materjalnej do czasu otrzy
mania pracy; 

4. domagać się opieki lekarskiej aż 
do czasu otrzymania pracy, a co zatem 
idzie dO' chwili zgłoszenia reemigran
tów do ubezpieczalni społecznej; 

5. domagać się przez czynniki kom
petentne zwrotu składek, wpłaconych 
na ubezpieczalnie społeczne zagranicą.; 

6. domagać się zniesienia wszelkich 
opłat stemplowych i skarbowych w ra
zie piśmiennych interwencyj w insty
tucjach państwowych i samorz~do
wych; 

7. domagać się równych zasiłków 
na wypadek bezrO'bocia z niepracują
cymi robotnikami miejscowymi; 

8. domagać się doraźnej zapomogi 
wobec zbliżających się świąt Wielkiej
nocy bądź W postaci talonów żywno
ściowych, bądź "IN kwocie pieniężnej; 

9. domagać się usunięcia z posad 
w państwie polskim obcokrajowców, 
a obsadzić opróżnione miejsca bezro
botnymi reemigrantami; 

10. wstrzymać aż do czasu możli
wości płacenia czynszu komornianego 
eksmiSje reemigrantów oraz domagać 
się otrzymywania zasiłków mieszka
niowych." 

Na tem zebranie zakończono, na
stępne zaś wyznaczono na dzień 4 
kwietnia. 

Gastfreund nie chce płacić. Jak już do
nosiliśmy we fabryce firmy Gastfre·und, 
przy ul. ;Legi<onów 13 wybuchł strajk olku
kacyjnv. Okoko 40 robo·l.!nilków na tkalni 
.porzuci'ło pTaoeę i zajmu.je mury fabryczne, 
dom-a,ga.ią.c się wypłacenja zale,~dych Zal'oh
iJ<ów, zalDłaty za oos-toije Oil'az. uno,rmQwa
nia pła'c wQgóle. W Ins"pe'ktora,cie Pracy 4 
olbwodu o·dlbYl.a się konferencja z udziałem 
przedstawiciela firmy i zw. zaw. Konferen
cja ;nie da'la rezultatu. a1bowierm firma od
mówiła re'g'ulrowania. nale<żno'ści w termi
nach wysunię,ty<ch przez robotników. SlJrajk 
oku'PacvJIlY trwa. 

dFIARY KRYZYSU 
Samobójstwo 87-letniego starca. - W 

mieszkaniu swej córki przy ulicy Kaplicz
nej Z8, 'Po.petnił samob6is'ttFo 87-letni. Sta· 
nisław Chrzanowski, który. korzystając z 
r:ie.olb6lcTho·ści domo· ... "'rtików . . po'wiesil sie na 
ha:ku. - Prócz tego w mieszkaniu wlasnem 
rprzy ul. WTZeśnieńeikiej Z1, z-8.JŻyla niezna· 
nej trucizny 40-letnia J óze.fa ~aturalska, 
a przy ul. Majowej 14, zatruła się kwasem 
sollllym 29-le,tnia Jani'na Pal'czalk. 

Jak zwykle, w lokalu OlIieki s!JołecmeJ. 
W JOikalu wydziału opieki spoJecznej przy 
ulicy Zawadzkiej 11 wczoraj o godz. 11, 
'Przed po'łudniem jalkaś kolbieta :oozosta wi-
111 dziecko pki męskiej, liczą.ce olko'ło 2 la ta 
!tycia. 

CZY WIECIE, ~E ••• 

• 
W n,iedzielę, dnia 5kwiet

ni'a o god~. 10 pt"zedpołudniemi 
w sali Towarzystwa śpiewacze
go, przy u,l. Senatorskiej, od
będZie się zebran,ie Stronnic
twa N,ar'odowego, na które"! 
referaty wygłoszą prelegenCI 
z Warszawy, na temat: "Ko
munizm awangardą wojujące
go żydostwa". Wstęp ty'.ko za 
okaiZani,em legitymacyj człon
kowskich. 

Urzędowe cyfry. Woi. Biuro Fundu
szu Pracy w Ło·dzi podaje poniżej ilość 
osób, poszukujących pracy, zarejestrowa
nych do dnia 28 marca lS36 r. na terenie 
WojeWÓdztwa Łódzkiego, a mianowicie: 
Łódź, powiat łódz.ki i łęczycki 45 973 osób, 
Kalisz, powiat kaliski, kolski, koniński, 
turecki iwieluński 4403 osoby, Pabjanice, 
powiat łaski i sieradzki 6137 osób, Piotr
ków Tryb. i powiat piotrkowski 317'8 osób, 
Radomsko i powiat radomszczański 16'32 
osoby, TomaBzów Maz. i iPOwiat brzeziń
ski 55:87 osób, razem 66 910 osób co w po
równaniu ze stanem na dzień 21 marca r. 
b. wykazuje zmniejszenie o 1288 osób. 

KRONIKA' SPORTOWA 
Nowi sędziowie w ŁodzL Jak wiemy, 

wolbec nieustępHwego stanowiska Polskie
go Kolegjulill ~ędziQ<w piłkarskich, którzy 
rnie chcą (podporządkować się zamierzeniom 
wł,adz -pHikarnlkkh na s'tworzenie wydzia
'łów spraw sędzi-ow.slkich p1rzy O, Z .. P. N. 
zarządy poozczególnych O. Z. P. N. we 
'",'lasnym 'Zakresie orga.nizują, wydziaJy 
spraw . sędziO'Wski·ch. Łódz:kie władze pił
karskie na osiainiem posiedzeniu omówi
ły juź całkowicie sprawę nowo utworzone ... 
go W. S. S. W dniu d'zis·iejszym postano
wiono rozpocząć kurs d~a ~~lJoszonych d(}o>l 
1vchczas kandydatów. J ednocz eŚlIli e zade'" 
c·ydo.wano, 1:e najlbliŻBze srpotkania pHikar
S'kie będą p.rowadz,one p·.t:?:ez nowych sę
dziów. UB'tosunikowarnie się do łódzkiego 
kolerg,jum sędziów od,łożono do czasu otrzy-' 
mania decyz-H o za'Iatwieniu tei sprawy 
przez zarząd P. Z. P. N. który wczoraj 
o,bradował w Warsza·wie. 

Mistrz "dzikich" pokonany. OdJ:Jyl się 
ciel,a,.wy me,cz w pi'N{ę no'~ną pomiędzy 
k;ubami .. Jedność" i "LO'ruzianka", który, 
zalkOllczył się niespodziewaną pOra.tka, mi
strza lódzlkich klubów niezrze,ęzonych w 
stosunku 4:2 (1:2). Do przerwy rzewag~ 
miała. drużyna "Jedności", lecz po przer
wie "Łodzianka" ujmuje iI;ic.jatywę całko
wide w s.woje l'(lce i strzela kQlejno trzy 
Ibl'amlki. Punkty dla z'\vycięz.ców zdobyli: 
'WrOl'ls'ki, SkO'wu'oński, Pilkulla i Racz. Dla. 
ZWYCiężonych obie bramki strzelilJ: Pud
sla-clły. 

Łódl!:ka klasa A na boisku. Nadchodzą
ca nie.dziela jest dniem o,ficjalne'go otwar
cia sezonu piłkarskiego mecz.ami mi
strzo'Wskiemi. W dniu 5 kwietnia nastę'J}u
jące kluby zaczyrnają mistrzostwa: na boi
sku Widzę'wa g·olSp,oodarze spo·tykaja się z. 
Union-Turingu pa,bjanicki P. T. C. spo
nicach na bKlisku Sokola z druiŻyną Bull'zy. 
na boisku W. K. S. sp.otykaią się Ł. K. S. 
11 z S. K. S.-em, na boisIku Ł. K. S. g-ra 
Ł. AT. S. G. z W. K. S-em oraz na boisku 
Uni.on-TAuri'lligu pruh.ianic~i P. T. C. spo
iy:ka się I1Iakabi. Wy'żej wymienione mecze 
TOZlp,oc-zynają się o godz. 11 przed poł. i 
zostaną 'l:JO'przedzone przed:meczami re
ze'rw. 

Mistrz "dzikich druzyn pokonany". W 
dniu 29. ub. m, przy licznie zgromadzonej 
publiczności rozegrany został mecz .piłki 
nożnej między drużynami dzikiemi K. S. 
.,JednoŚĆ" - K. S. "Łodzianka". Grę roz
poczynają gospodarze i w 10 minucie 
Wroń.ski zdo'bywa pienvszą bramkę dla 
K. S .. ,Jedność '· . K. S. "Jedność" w dal
szym ciągu atakuje bramkę go·ści. lecz K. 
S. "Łodzianka" ,przystępuje do intensyw
nej gry i zdobywa :pięknym strzałem 
bramkę przez Skowrońskiego. Teraz K. 
S. "Jedność" dochodzi do głosu i zdobywa 
bramkę przez Podsiadłego. Po ,przerwie 
K. S .. ,Łodzianka" zrywa się do ataków i 
zdobywa kolejne 3 bramki przez Skowroń
skiego, Pikulę i Racza. Wynik ostateczny: 
K. S. "Jedność" - K. S. "Łodzianka" (2:1) 
2:4. 

Zjednoczone - W. K. S. 2:1 (1:0). Mecz 
orubył się na boisku wojsko,wY'ch i zalkoń
czył się niespo·dzie'wanvm. zwyciestwem 
<lrUlżynY B ~klasowej. Dru,żyna fabryczna. 
;majdu'jąca się w d.oslkonałei kondy'c.H fi
zycznej po'trafila narwcić przeciwnikO'wi 
swój sysje'm g'ry i w rez'ultacie wyjść 
zwycięsko. Bramiki dla Zjednoczonych 
6'trzel'i1i Ra ildneld i Mwterohc;;:;y-k, dla woj
skowych prawy łączni'k. S~dZli(»w'a'l p. 
111·i e1. 

S. K. S. - Tur 2:0 (0:0). Z,ieloni wtem 
spotkaniu nie mieJ.! zlbyt wiel!ldegoS trudu 
cw swoim młodszym przeci"wnikiem, któ
.ry jedynie w pierwszej oz.ęoŚci gry PTzeciw
Btawill sj·ę bard'zo amlbitnie gra . .po przer
wie jednf!k tu.rowcy opadli na siłach i po
zwo'lili strzelić sobje dwie bramki. 

W zakładach francuskiej spółki Allart, 
Roui3seau i Ko, przy ul. Kątnej 19 odbył si~ 
wiec wszystkich robotni'ków. Zakłady za
trudniają okolo 3 ~ l'O>botników i robot
nic. O ile na oddziałach przygotolVaw
qych, a więc sortowni welny, plóczkarni, 
~ze.salni i t. d, pl'aca trwa pl'zez pelny t y
d7.ień, a nawet n(l. trzy zmiany, o tyle przę
dzalnia CZy!Jna jest już~ od dłuższego czą.-

Nowy zatarg u Koraka. We fa!biryce Ho
raka w Rudzie Pa!bjanickiej trwał w ub. 
tygodniu strajk dklllPacyjny, który ,po dłuż
szych rokowania,ch zoota'ł illilkwidowany i 
od poniedziallku 30 ub, m, robotnicy podję
li pracę. Teraz wybuchł nowy zatarg spo
·.wvdu . ~alOOlia jnnego robQtni.ka. 

Odkrycie dawnego cmentarzyska. W.czo· 
raj na Chojnach podczas nilwe].acy jnych 
,robót, pl'o\ywdzonych przy rergulow(lniu 
taT"g'owiska, wykopano kilk!1dzi€§iąt sz'ki€'
letQ..w. Na wspomnianem mie.jscu przed 48 
laty, w czasi.e epidcmji cholery. jaka nn
wie-dzoiła wówczas Łódź -grzebano zmarłych 
na cholerę. Z biegiem czasu piaszczyste 
'wydmy, jakie w tem miejscu sie zillaiduJa. 
zmieniły !konfiguraCję terenu i wskutek 
te~o, na terenie cmenta'l'zvska dziś znaj· 
duje się targowiBko, oraz ul. Władysława 
Wwrnetlczyka. Pod,czas regulo'wania jej, 
wykOfPano wspomniane sz.kielety. Szczątki 
tymczasowo zg'romadzcmo w k~nlicy i w 
nadchoo'Zącą niedzielę odbę'clzie się uro czy· 
sty pogrzeb na cmentarz św. Franciszka 
'W Chojnacb 

Burza - Kruszender ' 1:1 (0:0). Mecz 
dwó~h. rywal~ pabjanickich zakończył się 
wym1luem remisowvm.. Więcej zgry miała 
drUlżyna Burzy. jedl].akźe zesnÓ'ł f-abryczny 
wyikazal niez\\"rklą ambicię i wynik remi
sowy zdoJal utl'zY1Pać do Js.ollca. 



ona " , , Sir ," = O:RĘDOWNIK piątek (jnfa. 3 fwietnia. 1936 - NtttM'!' '7t 
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poleca na sezon wiolelllly jedyny w śródmieściu chrześcijaD8ki 

ŁO DZ magazyn kapeluszy i czapek m~skich 

" Andrzeja 2 Przyjmuje wszelkie ezyszczenia i przefasonowama. 
Ceay aiskie - - Wy.koa.aie solidae. 

ng 77Q3 

'MfMf:~~~:: r-li;;:eiii~i~i-"I A. 'LIPIŃSKI ~·o~ SKŁAD FABRYCZNY 
Łódź, al. Piotrkowska 82, rel. 1'15·55 ceaaeh pol.... i PIotrk_ .. U.t, Plotrko_ka" ~ 

Poleca w wielkim wyborze Wełny, jedwabie, aksamity, A. KOPROWSKI telefon 121-67 '; 
ŁÓDŹ Zgłerska 56. Poleca: Nowości na garnitarg ~ płtl!lzc.ze dla panó,,!,. ł 

materjały lniane 
. 
bawełniane . w 'b la' Mt"er;ałg na palta l kostlamg damskIe, 

nil: 7088 I yro w IDy - np: 7100 ••••••••••••••••••••• . •••••••••• I········································ X Jubiler zegarmisb:'z NA WIOSNĘ II I Materjały męskie w najwyższych gatonkach I ~J!.., Władysław Szymallsld, Uli, 616 ... 41 
7678 poleca: ' ! \ ~ I) 'Poleca w wielkim wybOll"'Le platery, zegary, 

I!pŁASZCZE Dg • 'I '" zegarki, biżuterje, obrączki ślubne z wla-

I. pIętro, teJ. 222-90 Piętro wyżej za to ceny nIte'. '..: S ::o !kres zegarmistrzost~a ! !ub~lerstw8: woho-t daIIllS>kie i męskie 
KOSTJUMY. komplety daIllBkie, GARDEROBI; MI;SKĄ 

ł Mo ANWElLER Łódi, PIotrkowska 117 front I ' '~~ E snej wytwórni. Wszelkie reparacje w za.~ 

~ dza;ce wy'konuJe solid me i tamo . •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• i dla chłopców oraz PŁASZCZE UCZNIOWSKIE, 
MUNDURKI, wIg. nowych fasonów i z najlepszych 

1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Zjednoczeni Krawcy Chrześcijańscy materjalów poleca ng bOlO 

MAGAZYN UBIORÓW DAMSKICH i MĘSKICH 
M f Hl f wszelkiego ro~zatu poleca po naJ tan, 

szych cenach Zakład Łódź, Piotrkowska 141, tel. 249-49 

GUSTAW ROMAN SZULC Stolarski ST. RATAJCZYK. Łódź, 
polecają na sezon wiosenno -letni KiJińlkie$o 127 telefoD 103-34 -LÓDŹ, Piotrkowska 97. PrzyjmuJe wszelkie roboty 

w zakres fachu wc bodzące PŁASZCZE DAMSKIE i MĘSKIE oraz MUNDURKI i PALTA UCZNIOWSKIE. 
\Vykonanie pierwszorzędne. Ceny przystępne. n 7390 Du:1y wybór plauczy impregnowanych •.. 

Specjalność dział miarowy. Ceny ZDlzone. ng 860' 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 grOl!zy, kaMe 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty na.przyklad: s 118 924., n 27>ł5, d 1190 

dalsze słowo 10 groszy, 6 licz.b co jedno słowo, i t. ci. - l elowo. 
l, w, z, a = katde stanow11słowo. Jedno 08'10- Or®ne ogłoer.enia w dni ~zednie przyjmQ-je 

et, do god&. 10,30, w 6oboty 1 dni przerllłwłą-I!Izenie nie moie prze'kracnć 100 słów, w tam 
S nagłówkowych. 

Ogłoszenia wśród drobnych: t-łamowy m,lllmełr 30 gl'OftJ. t&em. pnyjmuje aię do godz. 10,15. 

-

Okazja Mająteczek 
sklad spożywczy, centrum, dobra prywatny 200 pszennej komplet
egzystencja sprzedam. ZgloszenIa ny, miasto gimnazjalne 48.000 -

Gdynia! Tanie paxcele Orędownik, l'oznall_zg 29 347 wpłaty 30.000.- Kwiatkowski - Piekal'nia 
- ł t Poznań. Dzialyń;:kich 10 budowlane. podmiejskie, zatwier- Zywop O y wymiana maki zl!-raz de w~najll' 

dwne przez Komisadat Rządu. Jedwabnl'ctwo zd 29 2~5 cia spowcdJ WYJazdu. DZlerza-
poleca Towarzystwo Terenowe. wa niska. Franciszek Rybak _ 
Rumja-Zag6rz!', przy dworcu. Setkę pięcioletni!'j morwy białej Resztówka Leki WielklP. pO"'iat Kościan. 

zd 27487 tylko po 10 zł polfca Linetty - n!l' 88 Zli 
• • Kępno. __ zd 20425 160 p~zrnnej. zabudowania. in- -;;;;;;;;;;;;;;;;;~;;; KamienICe Gospodarstwo ~'~ntarz~ n'JrJko.mple·ne p;zy mJ('· I 

domy, w lllp mRj~tkl. g()!lJ>O(lac. . S . l S!:'IP. 4.).000. wplaty 2(J.!}f)(J:-j 
Etwa . tartak:. ~ 'atraki. parcple:.>l) ~órll_ n.~ I'p r;l'<Iaz., t:ł~IS:łW K?,· l atkow~kJ. PnZT'ań DZlall:l-
tanio polp('8 Blo<,h. Poznań.. Alp- l"~latp.k. Slerllp(~<&._l>u!to"y. skJrh 10 zn 29 211 
jp :\fa-ri!1kowsk ipgoo 15 ng ,.) 

MAJĄTKI 
nI!: 72-67/8 zd 2n :?li 

r 
Inteligentna. _ 

.. _R.O_Z.M_A.I.T.E __ " gosPQnyni _ kucl1arka, dZIelnA., 
oszczc:nna poszukUJe pos,ad,.. -

Wytwo' rnl'a Oferty Kurjer PoznańskI 
.. .. zdg ~9 201/2 

luster Łódz. ulICa PabJanlcka 1 
przyjmuje ohstal\Inki .na w:vroqy 
lustrzane. Odśwleza 1 przerabIa 
stare. ng 8 503 

Jasnowidz 
PsychOl!:J afolol!: Abdel-Hanim 
Lw6w 15. Cerl;.iewna 18 wprow~
nza każde,;:o na nowy tor żrcia. 
Zwracajqcy si .. lrażd.\T dZiekuJe -

Mleczarz - serowar . 
doświadcznny, kaucja, 'pos~ukuJe 
posady. ~'ierzbińska, hośclan -
ul. k'3. SurzyI'lskle.e:o 51. 

zdg 29 Z,S2 

Piątek. II kwietnia. I Koncert 'Yillfoniczny. 19.10 Brno. wygrywa I(loS N~d~hi datę U"G-
-'It{.)~~rtl&!J!-1;:!1. Kraków - .1.2.40 .. '\,"soo-n1nie.n;a K wartet cv~rz)""tów. Bratisl~wa. dzema. z,toty znar·zkam; na koszty KI'el'Ow";k 
.. -- -- ~ z operetek" (plyty): 13.20 fra,gun, _~r.l.~ ooem"a. 19.Hi l\{o'!a!!hlUm. przesytk1 np: 8162,3 ......... 

Piatek 3 kwietnia. z a.rcyd7.1iela Cha rOel1tiN'a .. Lo u', Sobc:. 19.,!l0 ~ra/!a; P:esJlI lud!); g"rup agentów chrzeŚCIJan na .~~ 
Magle '. se'3" Gplytv): 18.30 pog". ak~uaI113: we .. }9.2a "Jcden. Sa.U1sl>n I Uwaga je~vództwo ló.dzkie. Ł6~, KS11511n1-

· ,6.30 a'ud. poral)lla: 12.03. dZlen· 18.45przv ol'!?a,nach (plyty): 19.00 Dalda - opera SlJnt-Se.~,no.;a (tr. T' k . l. b d sklego 180 bIUro. nil' !'~ne mOLOr,,\\ e pvleca fabry Illk' 1215 aUdYCla dla g.z;kol p t Z Opery W ied.l. 19.50 Koszyce. _ a,1)1O wy OoI;UJ~_ p.any u OWIY" k bl ' B K . k ' Łón-- ' '-. .: ._. . - ' .. odclZyt: .. O naj.n';b.,;,zej te.mJPera,tu- Knnce.J.t l'ad,J·oorl,'. 19.,,'0 Bero- szklc.e Drzerobpk. sklart6w. ob, • P a me I apczyns I 7 ... JaJ~ gWla2ld,ka śnleg"u ~ropla wo, rze'" 22 50 illuzv.ka lebka z ołyt v k I k 
onec?n~ 33 n 71100 dy sle stala": 13.10 ch\\",I'ka JIOS,PO' . _. .. . \ . ." muenster ... Roo-ini w ?'<ea,polu" _ ~zęnla. PrzYJmuJe pra.ce res ar- PomocnI 

-----~----.-.--~...:.-..;,.; dall..,twa domoweJIo: 13.15 .. z ryn- Piątek. ił kWlctma. komedia illUZ. Pa.u<illl2'artnera. kle. Oferty d ~ę~l~wmk. Poznqń szewski na dobrą pracę zaraz !la 
Dom nal'oznlkowy ku pracy": 15.20 !<ielda: 15.30 - Lwów - 12.40 opowieść - nLv· 20.00 KGPenhal!a ... Pa.sJa W-g". ŚW. 2. - " czas dłuższy. Galewskl. Jaroctlb 

• koncert IV wyk. Kwartetu Salon.)- ty: 13.20 .. Chwila Wy,poczvnku" :\lateu,s.za" - J. S. Bacha (cz. U) . ~ św. Ducha 6. zd 28 67., pl'zy poczcie \\'C!?O Rozl2',lośni Kimko\\'s'kiej: - ('nln.y): .1~.45 rec. §oiewa.czv I,r. 20.10 Kr~lewiec. Koncert ol'k"e- 26 SZUKA POSADY 
zaraz do 'Drzedani'a. Wplat~ do 16.00 POI2'. (].Ja chory'ch: 16.15 ko,"- Cywl11<SlkICJ: 19.00 PI>JI ... Bardow"e s~r(JI\'Y. Llllsk. Koncert rozrywko- • Młodszy 
3QOO ~I. Wac/aw KIEl>rblews-kl. - CCI·t orko Seredy(~s,k;e,l!:o: 16.45 - ulicy": 22.50 lllu!zylka z plyt. Wl'. 20.15 Budapeszt. KC\l1cert ork 
K"laz Wlkp. nI!' 8822 .. Przyroda ". kwietniu" dla dzieei Piątek ił kwietnia fiUl. d:vr. Dohnanyi Sol. El'ika Ol2'toozenia do 30 slów dla ooozo. człowie<k do restauracji srotó~ka 

"'t,' 17.00 .. S'karby PoisIki" - oJ·, • . :\Iorini (,,;,hz.) i G. Piati.e:or&ki - kujacych Dosady w tej rubryce 1000.-, bll.fetowa 500,- Z8Jr1lJZ o()o Dom CZy t: 17.15 nowe wier~ze K, W,ie- ł..ódz -:- 12.40 ko.nc. p{)Dolllarnv z (wi(}lc.ncz.l. 20.35 Rzym. Koncert ?bliczamv DO iednei trzeciei cen:e trzebni. Zl2'ł,ooz. JaŚkiewi>cz. Pl)-
DarterOWY sprzedam zaraz. Nada- I'zYI1Jskiec:o: 17.20 wieniec ludo' u9 z. ~{)I!Et6.w (o!yt,y): 15.20 me]Q- orkie.;tro\Yv. 20 45 Berlin. Konce"t drobnych. znań. Aleje Marcinkl>wSlk.iep:o 27. 
je sie na każde ol·zedsiebiorntwo. wrch oiE,·~ni laskich wyk. chór d.le z f ,Imow dZ\\·I~k.owYC~l (,ply- poŚ"'. tw6rczości BrahmISa. 00 29 415 
Interes istniejarv 40 lat. Ani!'\&2.ka St. Kolei.: 17.50 po.rarlni,k ""porto- t~:): 18:30 PI>C:. ló,I,zkleJ rod~l,nY ra- 21.00 Anglia. (Nat. Pron.). Mu-
Lanc:o"'zowa K<lnż D lbrowskie- wy: 18.00 .. śladami .Tanosi.ka" .:.... dJOweJ: 18,.40 o .wszys.tklenn po- zrka taneczna. Wrocław. Koncert Xl'aWCOWa K ~ 
P:O 1. nI!' 8823 au,dyc.ia z Po.zn.: 19.39 oS'oort: 19.45 str.os1Yku: 18.45 PIOsenki w w:vk. ISrmfonicznv. 21.10 Hamburg. Au- wykwalifikowana poszukuje szy- 22. ZGUBY 

!kolJlun:,kat śn.ieJ?owy z Kra,lwwa: cho~'u DaI)a z l?l~t: 1~.00 po.e:'.: - d:vc.ia lud()lwa. 21.15 Mediolan. - cia w pracowni lub domach. La-Sprzedam 19.50 oiulfo s<tud.i6w rO,2)maw-ia ze .. Oh,l~b .na.lI2'OdnlellSZY I ClaJdrorlJSlZY MUrly,ka ia'Lwwa. 21.30 AngUa. - skawe oferty Orędownik, ł.,ódź 
h h . PR' "O 00 k t dar'" 22 50 'lJlJu;zyka Iek.ka z plyt IR" P " ) K t k' t d Zd I Ol 8 -00 Zagm' ęły .e:05~oda,rst\Vo 5 mór.e: l kI. Bla· SIWC ac.zrurrn . .. ". oncer .. .' •. .. 'J e". r'!,.r.. . oncer . Ol" I~~ ~: po .. o na • ng a . 

s7~IhSka. Malenll1, D. Witkowo. ;;v'!lLfo.n.ICzr:Y. onk .. P, P. ooel dyr, Plntek. 3 kWletDla. .1.40 R:a~~o Parls.. .FI vden ka • weksle .m .blanko.. suma 300,-. 2!l 
zd~?1» 0?3/4 l"LIc>rze.le\\I •. kl~ll:o I lunre Stefailllaa Toruń - 12.40 orkiestra i oS,oP- - (J;pel etka Lehal a. Czapnik WystawIeme JulJl Klossowsklel, 

- - - (fo.rt.). Vi 01'0,12'.: Haendel: Concer- ści (oJyty)· 13 W harmOlll'ści i re-/ 22.00 SztGckhGlm. Mu,zl'ka lek- pomOCnik poswklJie pooady Z".I("- żyro Marji Paszkowskiej _ 
Belki to grl>sl?O D·dulI". Męndehssol1l1: - wel\~rsi ·(~vt;)· 18.30 .. :\fe.nnonici 'k.a. _22.10 '\Viedeń. ł(<:>n<;ert c.h6r.u. &zenia do Orędowńika. Pozn'ań e Weksle te unieważnia Julja 

kantówkę. laty, szalówkę 'poleca- Ry;mfonJa aoffDoH, LIS]}t: koncert a'n ni2l~n;e sart{)\\,'eko-no"'sk:ei": 2~.~a Oslo. Mel~dJe hl",zpall~1oe. ng 81118 Klossowska. ng 8869 
ia korzystnie Młyny i Tartaki fortEl? A-dur: 2 utworv na fOlrt. 18.45rewja tenorów z plyt: 22.00' 2~."0 .Praaa Re()~taJ fort. 22.M _ 
Dębienko. P. StęRZCW. telefon 6.1'010 J Pre:ludJa - poe.ma,t symf.. mu.zyka z p.Jyt. AngIJa·M(Rel!: .. l'f{jgr.) .. Muzy~a •••••••••••••••••••• 1 

zdg 28 56819 Nosko\\1<lkl: Step ooemat .symf,: .: ; Ie:kką. ~,nachlu~. "MIstrww.e. 
22.M .. Sckl'zl'UIJka tecbrn.lcm8 '.;: ll11E'1In>lecCY . Koellll!!swust ... Noc.na • 

P ill,u,zy,Cl!)ka". Mediolan. M mzy:k a , ~ ompę taneczna. Sztutl!!art. Koncert wie-" ~ 
kGIDPletna rio motoru Ursus 10 k. czorny. Budapeszt. Muzv'ka leklka. ""~ l"~ 
nowa. palniki rIt' spawania nowp PiaŁek. 3 kwietnia. na piatek: ,22.40 Rzym. Mmzyka ta'TleC7lna. A ~ v .. 
sprzcrlam. Ma\in~\'j'!.~i, Stęszew 'Warszawa _ 12.40 mu,zyika sa- 17.00 Monachium. Koncert 150- 23.00 Kocnil!!swust. Pro.simy do ·l' .... (J ~ C' .. 

ze -. iJ lonowa z Dht: 18.30 po"'. aktnaJ- E"tÓlw. Wroclaw ... Arabe;;ki mu- taiica". Hambnrl!. Muzyka Wlie- ~41 ~ 
Pompę na: 18.55 skr,zYll1,ka roll1i(:za: 22.50 z)'Czne". Anl!!Jia (Re!? Pro.g-r.l. - CZOl1na. Bukareszt. Koncert nQCl1Y !tl: ~ 

00 n'-~y, n"'wa. ~~"tem Korona, UIl'll!ZYlka s3J!onQlwa z IPlyt. Koncert svmf. 17.15 Pral!!a. l.fu- 2.~.30 Anglja (Re_~. Pro.l2'r.). ~Uzy- ~41 ~. 
n VU ~, • "J - '.. zylka ka.me.raLna. ka tane-czna. 23.4" RadIO ParJs. - .;ii V. 

3000.ltr. na. goozlne sprzedam - Plntck. 3 kWletma. 18.00 Budupeszt. Pio.se,nlki ta- Koncert r.ocny. (!I 
Mahllo,,:,s.kl, Stę'3zew, VlTa,rslOt~t Katowice -12.40 z W-WY: 13.20 tal'skie. Lipsk. MUlzyka w:eczo,r- 24.00 Sztutgart. Koncert sy;m-
ślusarski. zd 29 b3 (>P ... Canmen" Bizet'a w Slkr6c. - na. ~1Gnachium. Koncert rozryw- foni,czn~. Dy,r. \V. Busch,ko~tter. 

T . . (ol,ty): 18.M OIPOW.: O lPiekneil'kow)'. 18.10 Koeni/!sw~st. Tria 1. Czaj,kowlSki: SymfOl1ia Nr. 6 

Z łożyskami, malo ui;ywaną sprze- krYIPc.ie na obói. z tnw, forteoia- Koncert E!YU1fo,nicz.ny na &k,rzypce i or,kiest-~. - 3. _ 
l'ansm1SJę 10lrlze z Gralb6wlki": 18.45 trans- fOJ'te,p,:anowe. 18.30 Ll'nlDl!!rad. - Patetyczna. 2 Straeosser; KOll>cert 

dam. Oferty Orędownik. Poznań nu: 19.00 Dorady ra,dio.techn,icz,ne: 19.00 Budapeszt. Popu,Jarne pie- BrahmlS: P.ieŚlT!i. 4. Rell'er: sUlita 
zd 291~J 22.50 muzy,ka 1€lk1ka z ph't. <ni \\'c<:iec"ki!'. Moskwa (WCSPS) l'omanŁYoona. • •••••••••••••••••••• 

.g 8011 

Co futro - to Edmund Rychter - co oalto - to Edmund Rychter - co ubran!e - to Edmund Rychter, Pozuań, Oetrów Wielkop. 

o R Ę D O W N I K Centrala: Poznań, św. Marom 70. P. K. O. Poznań 200149 
WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-7~, 1.4-76. ~3"()7.' 44-61, 35.-24, 35-25 

, NA DZIEŃ NASTĘPNY W Dledzlele, śWIęta I późnym wIeczorem: 35-24, 4:0-72 
Reda'ktOo!' OOpow.iedq;ialny Amdnze; TreUa 41 PoznlJllilL - Za WIIcy.tlki. wiadom~ol I a.rtykul,. a m. ŁodzI O<łpowLa.da L_n TrelI .. ł..6d:i. PiotJrkowe\:a 01. _ Za OIII'loszeJlIa • re!dam:r od'POWia.da 
An'oni LeŚlT!iewiC'Z 11. Pl>znaJlia. RęlropiBów nił!lZsm6wi<mych redakcia nie lIwracI.. 

·r·Zetłl)ł·lla· mi!'sięcznie przy 7-milu wY1danla.ch tYiOOniQwo l. odbiorem w aietmIraeb UO'łoszeuiu I I'ekłamy: Na etlronie S../am()weJ. Hi groszy. na 81troru.e 4-1llJt;nowej pr,zy 
W , • • 2.3J 1/;1 Za oo[lom.enl.a do domu odtPow. doplata. Na poczta,ch ł u listono.szów et Irońc~ teks;tl! redaJkcYJnego 30. gr ... na stroI;ue 4-teJ 50 ~r .• [la 

· .. . . 7 P ,. 6' ea!I! t llk - . . . SUrom. 211'JeJ 60 g'r., na strOnie wuadom()ŚCI łoJralny<eh 100 gol' IDIe<SIęi!zrue 2,34 zł, IklwartaJme ,01. 002Jta przYJ=Je zam WI a y o na od JedJlo,lamowego milimetra. OlN>OOlIellla 51kompli-kowane oru z zast!'lZeżen.iem mieiiSca 20'3i 
6 wydań tygodniowo ~bez 1\l000iedzi.aIJwwego). - Pod OIPa.ską w PoliS-ce 5.00 zI 6 wydań tyg'Od- nadwY~'i Drobne ogl06zenia '!la.jwyt~ 100 1ł16w, w te<m II nagI6W'!,~wych. (d.ru.kowa.."lych 
niOWIl - Zam6w~enia iPOClZlto>we lIla~eży uskJUteezndać do 25. klLtdeio mil!6i.ca w l1rze.daeb tłusto). k6~O nagl~w>k~we 16 gr, ka:tde dalslIIe ~O'W'O 10 grpezy. Za r6ż.llIlcę mllldzy zestawem 

. l' O ed 'k a WY/l() ~cla ogoo,zem8. powstaJa ~t8lk ma1lryeo<wanra. wydaWlllJCbwo IDe o<i;powjada DOCZtl>wych lub wprost w cenl1ra J r I)wru L Oa-I0S2en:a są pla.tne IZgóry. . 

.NaJdad I czclonk.i: Dr1l'k3.Tl!łia PeJ&ka Sp6łka Akcl'jJlL Pozna1\. ~. Marcin 70. 
W ,uie W7Paodk&w, aP01I"Od_anJ'Oh aiła .. ~ PlUMk6d w laJda<bie, lItra,jków IllP~ wydaymictwo nie odpowiada za dostarczenie ,pJema. • abonenci DIe maj, .rawa clom~ania al4 IUfl

do.:::tan'Zt1lłych 'n"11l~iO\V luh r ... dszJ,odu\\";lll;a. 
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NasY'cisz wzrok widokiem złota. 
i tej jesz.cze nocy uniesiesz ze 80-
bą. wszystko, cokolwiek ukryć potrafisz 
w twej sZ8lCie, a gdy raz zobaczYlSz, co 
twój przyjaciel posiada, pojmiesz ła
two, jak nicroz,~dnie byłoby chcieć za
sUodzić człowiekowi, który tyle dać 
może. Gdy już nie będzie Glanka dru.
gi raz odwiedzisz me skarby. Po~iedz 
mi, ezy ci się to pOdoba i czy wierzysz 

s, WC 
M 

Powieść z angielskiego przez E. L. Bulwera 
w szczerość mojej przyjaźni dla ciebie? rja, którą. z lewej st,rony spostrzegam? 

- 0, największy, naj cnotliwszy z 1- spytał się Kalenus - w ciemności, 
ludzi - zawołał Kalenus, płaczą.c pra- która n8JS otacza, zdawałoby się, że jest 
wie z radości. - O, gdybyś mógł za- to droga do piekieł, 
grzebać w niepamięci moje obelżywe - Przeciwnie - odpowiedział nie
wę.tpliwośCi o twej szczodrobliwOŚCi i dbale Arbaces - jest to dr<>ga do 
cnocie. miejsc, przyjemniejszych nad piekła. 

- Milezenie! Jeszcze tylko przebie- My zaś w przeciwną. udamy się stronę. 
gniemy część ogrodu, a już się zbliży- - Rozkoszny Glaukus będzie miał 
my do podziemnego sklepienia. jutro równie wilgotne, chociaż nierów

Kalenu9 został strącony ze stopni 
schodów, lecz w pierwszej chwili nie 
uczuł nawet boleści potłu'czenia się, i 
nagle zbliżył się znowu do drzwi, a bi
jąc je pięściami, wołał z tak przeraża
ją.cą. rozpaczą., że głos jego pOdobniej
szy był do ryku dzikiego zwierzęcia, 
niż do dźwięków ludzkiej istoty. 

- Ach, wypuść mnie, wypuść! a. 
już więcej nie będę domagał się złota. 

W mł'OCZlnyd1 pocłaetniach domu Arbacesa 
nie szczuplejsze mieszkanie - rzekł 
KalemliS właśnie, gdy przechoozili 0* 
ło ukrytej w ką,cie Tessaljanki. 

Arbaces roześmiał się po raz drogi 
wzgardliwie. Potem puszczając wodze 
długo tłumionej namiętności, .silnie u
derzył we drzwi nogą i rzekł: 

Nidja z niecierpliwośdą oczekiwała 
przybYCia niemniej niecierpliwego So
zji, który zasiliwszy zachwiane swe 
męstwo obfitemi kielichami wina lep
szego, niż to, którem poczęstował du
cha ciemności, wszedł nakoniec ostroż
nie do mieszkania niewidomej. 

-Cóż więc, Sozjo! Czyś zastawił 
stół, czyś przyniósł czarę czystej wo
dy' 

- Tak jest, wszystko to uczyniłem 
lecz wyznaję, że zaczynam się istotni~ 
ba~. Czyś pewną. tego, że nie będę wi
d:r:1eć czarta? Słyszałem, że ei pano
wIe nie sę. ani piękni, ani ugrzecznie-
ni. . 

- Bą.dź 9p<>kojny! Czyś zoetawił 
'WPÓłotwarte drzwi do ogrodu? 

- Tak jest, i na małym stole umie
ściłem piękne orzechy i jabłka. 

- Dobrze, trzeba. jednak i te drzwi 
także otworzyć. _. Teraz Sozjo podaj 
mi tę lampę. ' 

- Spodziewam się, że jej nie zga
sisz' 

- Nie, leez mUJSzę wyrzec urok nad 
jej płomieniem. Usią.dź i zachowaj się 
spokojnie. 

Gdy to uczynił, Nidja nachyliła 
się ku lampie i cichym głosem śpiewa
ła pieśń o duchu poowietrznym. 
. . - Jestem pewien, że duch już za

:raz .nadejdzie - rzekł Sozja, - już go 
Cz,uJę w myeh włosach. 

- Postaw ezarę na ziemię i daj mi 
tę serwetę, abym nią. zasłoniła. twarz 
~ą i oczy. 

- Że też to żadne eza.rod.z:łeJstwo 
nie Jl).oże się obyć bez tego... Nie 
ściskaj tak mocno, proszę cię bardzo. 

- Czy widzisz co? 
- Jakżebym mógł widzieć, gdyś 

tak starannie zakryła oczy. 
- Pamiętaj więc zapytać się po 

trzY'kroć cichym głosem o to, czego do
wiedzieć się pragniesz. Jeżeli usłyszysz 
szmer wody, będzie to znakiem, że się 
spełnią twoje życzenia. Milczenie bę
dzie dowodem przeciwnego losa 

- Boję się, abyś tą. wodą. nie wy
rzę.dziła mi jakiejś czarodziejskiej 
psoty. 

- Postawię czarę tak blisko przy 
tobie, abyś był pewnym, że się jej do
tknąć nie mogę. 

- Bardzo dobrze. Teraz bą.dź mi 
przyehylny. Boohusie. Wszakżem cię 
zawsze przenosił nad inne bogi, a je
żeli obronisz mnie od tego czarta wod
nego, ślubuję pośWięcić ci srebrną. cza
rę, którą przeszłego roku ukradłem u 
grubego szafarza.. Ty zaś, o duchu, od
powiadaj na zapytanie moje: czy będę 
mógł za rok wolność mQją. okupi~'! 
Żyją,c w powietrzu i obcują.e z ptaka
mi, którym mane są. wszystkie tajem
niee tego domu, wiadome ci być musi, 
że od. trzech lat kradłem tu wszystko, 
com tylko mógł UChwycić bez naraże
nia si~, a jednak dla dopełnienia po
trzebnej sumy brak mi jeszcze dwóch 
t~ięcy cesterców. Czy będę tak szczę
Śliwy, o dobry dUJC.hu, że będę mógł W 
cięgu roku uzupełnić tę sumę? Racz 
przemówić ... Czy wre woda? .. Nie, 
cicho, jak w grobie. Może więc za 
dwa lata będę szczęśliwy? Ach! coś 
daje się słyszeć, duch drapie do drzwi. 
Za dwa lata, kochany przyjacielu, to 
bardzo ograniczone żą.danie. Jaktol 
Jeszcześ niemy? Dwa i pół . .. trzy ... 
cztery lata . " Achl przyjacielu, to nie
df'brze . . . Pięć lat... sześć · lat ... 
Niech cię Pluton porwie! Już cię o nic 
pytać nie będę. ~ 

To rzekłszy, Sozja, pełen wściekło
ści, wywrÓCił stoją.eą. u nóg kobiałkę z 
wodę., potem, złorzeczą.c i narzekają.c, 
z trudnościę. zdarł serwetę, a oglą.da
ją..c się wokoło, poznał, że się znaioo.. 

wał w ciemnym pokoju. 
- Hola, Nidjo! Tyś poszła, unosz.ą.e 

lampę. Ach! zdrajczyni! Złapię ja cie
bie i pożałujesz wypłatanego figla. 

Omackiem znalazł drzwi, lecz prze
konał się, że były zzewną.trz na zasuwę 
zamknięte. On był więźniem na miej
scu Nidji. Co czynić? Nie śmiał stukać 
ani krzyczeć z bojaźni, aby go nie u
słyszał Arbaces. Zresztą. Nidja musiała 
się dostać do ogrodu i już zapewne 
była. daleko. 

Tymczasem młoda niewidoma z 
właściwą. sobie wprawą. dostała się do 
ogrodu i śpiesznie zbliżała się do 
drzwi, gdy nagle usłyszała szelest zbli
żają.cych się kroków i straszliwy głos 
samego Arbacesa. Przejęta niepewno
ścią. i trwogą. stanęła, a przypomniaw
szy sobie, że było inne wyjście, przez 
~tóre wprowadzano kobieŁy na pota
Jemne igrzyska Egipcjanina, zawróci
ła nagle i wnet się u miejsca tego zna
lazła. Niestety! Drzwi były zamknięte 
na klucz. Gdy się o tern lepiej jeszcze 
upewnić usiłowała, usłyszała za sobą. 
głos Ralena, któremu po chwili ?'cicha 
OdpOWiedział Arbaces. Niepodo'bna by
ło zostać na miejscu, ponieważ rzecz 
widoczna, że dwaj rozmawiający ku 
tej zbliżali się stronie. Pobiegła więc 
n~przód i wnet znalazła się w miejscu 
~lle~nanem. Powietrze było wilgotne 
I zl?1ne, rzecz niewątpliwa, że się 
znajdowała w podziemiach teg() za
możnego mieszkania, albo przynaj
mniej tam, gdzie nie tak łatwo oba
wiaćby. się mogła przybycia pana do
mu. A Jednak wprawne jej ucho usły
szało znowu kroki i głosy. Biegła więc 
dalej, omijają.c ze zwykłą. sobie zręcz
~o~cią. zawadzają.ce co chwilę ciężkie 
l ,SIlne .słupy: . lm dalej postępowała, 
~em wIłgotmeJsze było powietrze, a 
Ile razy zatrzymała się dla odetchnie
nia, słyszała zawsze ten sam szelest 
kroków i odgłos niewyraźnej mowy. 
Na.koniec przybyła do ściany ostatecz
nie zagradzają.cej dalszą. jej' ucieczkę. 
Stanęła więc i załamała ręce z rozpa
czy, USłyszawszy jednak zb1iżające się 
coraz więcej kroki i głosy, pobiegła 
·szybko wzdłuż muru, a uderzają.e się 
o .arkad.ę wystają.eą., upadła na ziemię. 
MImo SIlnego potłuczenia się nie stra
ciła przytomności, nie wyd.ała okrzy
ku, a nawet cieszyła się z przypadku 
który jej nastręczYł sposobność pozo~ 
~tania W ukryciu. Przywlokła się więc, 
Jak tylko mogła, najbliżej kąta, utwo
rzonego zbiegiem arkady ze ŚCian" i 
zaledwie oddychają..c, oczekiwała dal
szego biegu wypadków. 

Tymczasem Arbaces 1 kapłan zmie~ 
rzaIi do skrytej izby, w której miały 
być .s!ynne. skarby Egipcjanina. W tej 
Ch~lh znajdowali się w rozległem 
atrlUIJl albo sali podziemnej której 
sklepienia wspierały się na' cię2:kich 
i !liekształtnych kolumnach. Blade 
ŚWIatło lampy, którą. niósł Arbaees 
niewyraźnie .oświecało ściany, utw02 
rzone ze spojonych z sobą. dziwacznie 
brył ogromnyoh kamieni. Zakłócone w 
~poczynku gady wypełzały z kryjówek 
l wnet kryły się w rozpadlinach. 
Wzd:r~ą.ł się Kalenus, uezuwszy wil
g?ć, l mezdrowe powietrze tych skI&
plen. 
. To widząc, Arbaces uśmiechną.ł się 
l rzekł: 

. -:- Chociaż clę tak przerażają. te 
mIeJSCa, one jednak zasilają jaśnieją.
cy w salach mych zbytek. Można je 
porównać do prostych robotników 
których nieokrzesana powierzchoW'~ 
~ość Pog~dę w nas wzbudza, a którzy 
Jednak pIerwsi zasilają. poniża.ją,cą. ich 
dumę. 

- Gdzie prowadzi ta ponura gale-

- Tak jest, ale zato dzień później 
dostanie dość obszerne i suche mie
szkanie w cyrku. Jak mi dziwno, gdy 
pomyślę - rzekł Arbaees, tonem za
stanowienia - że jedno ~łowo mogło
by go ocalić, a wtrą,cić Ar-bacesa w 
przepaść, w której on dzisiaj się znaj
duje. 

-- To słowo nigdy nie zostanie wy
rzeczone - oopowiedział Ralenu<!. 

- Masz słuszność, mój przyjacielu 
- rzekł Arbaces, opierają,c pOUfale na 
ramie-niu kapłana rękę - nikt go już 
nie usłyszy na świecie. Lecz oto drzwi. 

Drgają.ce płomienie lampy oświeci
ły drzwi osadzone głęboko w murze, i 
silnie okute żelaznemi sztabami. Ar
baces wyję.ł z za pasa pęk małYCh, lecz 
silnych kluczy. Ach, jak drżało chci
wa serce KalEma, gdy widział, że już 
otworzyć się miały dJrzwi, za któremi 
tak niezmierzone mieŚCiły się Skarby. 

- Wejdź mój przyjacielu - rzekł 
Arbaces - ja tymczasem podniosę 
lampę, abyś wzrok swój ucieszył wido
kiem klejnotów i złota. 

Niecierpliwy Ralenus nie ezekał 
drugiego wezwania i spiesznie zbliżył 
si-ę do drzwi, lecz gdy tylko przestąpił 
próg. wnet silną. ręką. Arbacesa został 
pchnięty naprzód. 

- Słowo nigdy nie wstanie wyrze
czone - zawołał Arbaces, śmieję'c się 
gwałtownie i zamykają.c drzwi za ka
płanem. 

- Ręsa chleba nie dO'staniesz za 
złoto całej Dalmacji. Umieraj, nędzni
ku. Nawet echo nie powtórzy ostat
nich jęków twego skonu i nikt nigdY 
wiedzieć nie będzie, że umarł, własne 
pożerając ciało, ten, co śmiał grozić i 
mógł zgubić Arbaeesa J; Egiptu! .•• 
Bywaj zdrów. 

- Ach, litości, miłosierdzia ... Nie
ludzki złoczyńco, czyli dlatego .. ; 

Arbace'! nie usłyszał końca zaczę
tej myśli, krzyki jednak nieszczęśliwe
go Ralena, chociaż tłumione grubościąl 
przedzielająceJ go ściany, jeszcze ude
rzały słuch jego. Zatrzymał się chwilę, 
przysłuchują.c się b8lCznie, i rzekł: 

- To bardzo źle! . . . mój projekt 
odjazdu musi być odłOŻony aż do cza
su, gdy głos ten umilknie na. wieki. 
Wprawdzie skarby moje są. winnem 
skrzydle, lecz krzyk ten usłyszany być 
może, gdy przenosić je będą. moi nie
wolnicy. . . C7.ego się jednak oha.
wiam? . " Za trzy dni, jeżeli tyć je
szcze będzie Kalenus, jego j~i będę. 
tak słabe, iż, na brodę ojca, nikt ieh 
ju~ urSłyszeć nie zdołą. Na Izydę! 
zimno, muszę wY'chylić czarę korzen-
nego Falernu. . 

Po tych słowach, wolny od wyrzu- • 
tu sumienia, Egipcjanin owinął się 
starannie !Iwę. szatą. i wyszedł na świe
że powietrze. 

Nidja przemawia do Kalena 
Jakież wyrazy trwogi, a Z8lrazem trzeba mi abyś wyjawił mi tajemnicę. 

nadziei uderzyły słuch Nidji. Naza- Czy dobr~e słyszałam? Czy m~esz o
jutrz Glaukus miał być skazany na czyścić Glauka z Z8lrzutu, grQI'LąiCego 
śmierć, lecz jeszcze żył człowiek, kt6- mu śmiercią.? 
ry go mógł ocalić i wyjawić, że Arba- - Mogę, mogę ... Dlatego to podły 
ces był sprawcą zarzucanej mu zbrod- Arbaces zamkną.ł mnie tutaj, abym u
ni, a człowiek ten oddychał o kilka marł z głodu. 
kroków od miejsca, w które m była u- - Ateńczyk oskarżony jest o mor
kryta. Słyszała jego żale, krzyki, na- derstwo, czy jesteś w stanie dawieść 
rzekania i modły, chociaż te w stłu- Jego niewinności? 
mio1nych tylko dźwiękach dolatywały - Uwolnij mnie tylko, a powiem 
jej uszu. Był wprawdzie jeńcem, lecz wszystko. Sam widziałem dok<manie 
znała tajemnicę jego uwięzienia. Gdy- zbrodni, w moich oczach Arbaces ugo
by tylko mogła dostać się do PretO!ra, dził ciosem śmiertelnym Apaecidesa, 
może jeszcze pora nie byłaby spóźnio- za mojem pośrednictwem potępią. wła
ną., aby KalemlIS został uwolnionym i ściwego mordercę, a Glaukus zostanie 
ocalił Ateńczyka. Wzruszenie przerwa- uniewinniony. Lecz jeżeli umrę on 
ło jej oddychanie. Zaledwie nie postra- także zginie. Czy cię los jego ohcho
dała rozumu. Wkrówe jednak wróciła dzi? 0, błoga istoto, pomnij, że serce 
do przytomności, a gdy UCichły w od- moje jest urną, w której się zawiera 
dali kroki Arb8Jcesa, i u~nioną. zo- wyrok jego przeznaezenia. 
stała, Że W miejscu tero nikt nie dzie- - A czy wyjawi~ bez ogródek 
lił jej samotność, przywlokła się do wszystko, co wiesz? 
drzwi, za kt()remi umieszczony był Ka- - Tak jest, chociażbym widział 
lenus. Wołała nań po trzykroć, ale głos piekło pod mojemi nogami. Zemsta 
jej nie przedarł się przez grubą. ścianę. dla przewrotnego Egipcjanina .. , Zero
Znalazłszy wkońcu otwór od. khreza, sta, zemsta, zemsta! 
przyłożyła usta, i więzień usłyszał wy- KalemlIS powtarzał to słowo, zgrzy
raźnie swoje imię, wymówione łrugod- tają.c zębami, a Nidja pojęła, że wś,cie
nym głosem. kła nienawiść jego była najpewniejsząl 

Krew jego zlodowaciała, włosy po- rękojmią. ocalenia Ateńczyka. Serce jej 
wstawały na głowie. Chyba. tylko nad- biło gwałtownie. Czyż będzie tak szczę
przyrodzona istota dostać się mogła w śliwą., aby przedmiot jej uwielbienia 
to okropne ustronie. winien był życie jej usił()IWaniom? 

- Kto tam? - or;wał si~ przejęty - Dosyć na tem - rzekła - bogo-
nową trwogę., - jakie widmo, jaka wie, któTzy mnie tu przywiedli, po
mara wyrzekła imię nieszczęsnego Ka- zwolą., abym zwyciężyła przeszkody. 
lena? Tak jest, przeczuwam, że go ocalę. 

- Kapłanie, - odpowiedziała Tes- Czekaj z cierpliWOŚCią. i nadzieją.. 
saIjanka, - Arba;ces ;nie wie, że z do- - Lecz nadew:szystko bą.dź roz
puszczenia bogów byłam świadkiem tropną.. Nie usiłuj r0zczulić Arbacesa. 
jego zbrodni. Jeżeli sama potrafię Serce jego z marmuru. Udaj się no 
wymknę.ć się z tych murów, zostaniesz Pretora, powiedz mu wszystko, wyjed
może ocalony. Lecz zbliż 11$ta do tego naj rozkaz :rewizji domu, pTzyprowadź 
otworu, abym mogła usłyszeć głos i żołnierzy. Czas krótki, mogę umrzeć z 
odpowiadaj na zapytania moje. głodu. " z głodu! jeżeli się nie po-

- 0, błogi duchu - rzekł kapłan, spieszysz! Idź ... Idź! Albo nie, w5trzy_ 
wykonywując z radością. ten rozkaz. - maj się... Jak Glkropnie być sa
Wybaw mnie, a opłacę twe dobrodziej- mym. " Powietrze grobowe... jado
stwo, chociażbym miał sprzedać świę- wite gady ... Ach i blade widma ... 
te czary ołtarza. Czekaj! czekaj! 

- Nie chcę twojego złota, lecz po- ł(:iąg dalszy na.st/łpi.) 
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" la elski Jeździec" i Je20 szaleństwu 
Fantastyczna postai hrabiego Sandora, fenomena sztuki jeździeckiej 

Wiele moż,na . ciekawych ;rzeczy wygne
bać z przeszłości. Ze szcz.eg61a1e.m zwm.Uo
VWl.niem czymia, to wiedeńczycy. Jest m.ś 
WŚTód tych wsp'omnień }eclno, które 6zcze
gólalie ~asługu.ie nlll uwagę. DQltyozy cmo 
"djahe.liSlkiego jeźdźca", węgiEllI'Skiego hra.
biego Sa.ndo.ra - pTawd,ziwego felllJOlID.en-a 
!I1'iety4klo swoJej epolki, 6Ile całej wogóle 
SiZituld jeźc1zieckiej ws-zySltkich cz'as6w. 

By'l'o to w omresie, gdy w Ausrtlrji paJl!O
wał ces.a;rz FerdYlIllaJlld, ~zez sluźakzych 
historyków-dwolraków Qbdrurwmy pnydom
~iem doh'l"'Oltliwego, w isrtocie zaś (wedle 
Oirzeczenia lekaa"zy) 

Odmaczającego się Zdecydowaną 
słabością na umyśle. 

Fal"tyczlllie z:aś rża,dził :państwem. silY'nny 
kaIThCle,r1Z Me1Itell"'nich, któ:rego pDlIlUlra postać 
zaciążyła nad calą Europa,. L8Jta 1835 do 
1848 były oklI'esem S'l"O 'ża,cych się rza,
dów policyjlllych, PTZY k!t6lrych kaźdy 
ball się gło,śn.iej objawiać s'W'Oje . zd3.lllde, a 
nawEllt i w cichości 'zajmować si,ę poliltyką 
by\ł'o niebezpiecZ'nie. Wszystko było jlllkieś 
p'l'zyg;as't-e, wypl'owi~.łe, wypir8Jne, z indywi
dua!al<Olści i wszellkiej odwagi cywillIlej. 

I oto tem jaskirawiej na tle takiej epoki 
występuje pełmla WTęCZ 

niesłychanej fantazji postać 
hrabiego Sandora. 

Ale bo też d!la niegoO nie ilstmiaJla rupeł
nie źaclJna pooJirtyka. Świat 7I3Jllykruł się w 
otoozeniu k,OIIli, k<tóil'ych namiętmym miło
śnikiem i ZIIllawca, był hrabia. Nikt bak., jak 
on nie rozumiał k:oll1i i nie odczuwał ich 
psycho'llo.gji, nikogo teź zwielrzęta te w tym 
stopniu nie ,rozumi,a;ły i nie sIu ch ruły. 

Zaczęł,o się toO już w wieku chl10pięcym 
' i st8JrY hrabia Dla dohrach BajlTha wśród. 
węgierskiej pu.SIZIty ostro zabrollill: sYillJowi 
iadaw-ać się z kJońmi. Raz tylko jeden 
chbopak ten zakaz pirZełamał: było tJQ gdy 
wyjechał na spaeeT, powoża,c palra, cięźkich 
kłusaków i w clJali przed soba, uj'1'1Ja:ł za
pnz.ężona, w maść kOlni krurettę ojOO'WlSką. 
Świst bata, a flegmartycZlll1'l klOOliki prze.ro
dJzi1y się 

pod ręką kierującego niemi chłopaka 
w istne djabły, 

które w szalolIlym pędzie wyminęły iSrlootkę 
cugowa, Sttl3Jl'ego h'l'abiego i p0'pędziły w dal. 

T8Jki był pooza,'tek. Obją.W\SIzy po ojcu 
SPUŚciZlIl,ę, jamo dziedzie zamku RM'lIJIS, mł.o
dy hll'3Jbi,a Sand,ol!' daJ: się po-~nać szen;tZ.e
mu świ,aJtu pooząws-zy od r. 1835, j'a.k na 
i.r'O'nję od tej chwili, kiedy się OŹOOliL 

Za'02lęło się od tego, źe u siebie D18. wsi 
hr. Sallldolr 

z nudów począł konno wjeżdżać po 
schodach pałacu 

do kOIrllIl1aJt na pi8iI'ws'zem piętme. Gdy się 
to po Ma; pierwszy zruarrzylio, ochmistrzyni 
pa,laoowa Z1ałarrnała il'ęce, bo posadzka była 
świero wyf1l'oltelrOwaIlla. A lilia ~ lwabia clJ()
pro<wadza gderząc!\, do opamiętania brurdw 
prostym sposobem: przesk.aguje ją kOll!Ili() 
siedem razy pO·kolei, poozem w da.Ilszym 
cia,gu lIlie zsi8JclJając z koalia., po'W'lraca 00 
podwÓTlZe po tycMe sarrnych schooaJC:h. 

Za tY'ffi pietrWSiZYID poszły wyczym.,. d·a1-
sze: 

przeskakiwanie przekupki ze stosem 
glinianych garnków na jal'marku 

w poMiskiem mi'asteczku, a. potem występy 
w bliższej i daJj'SlZej olkolIcy. 

Odwiedz8Jjąe w Budape~cie sweglO szw,a
gira, bil'. Ch~glewicha, SaJlldOll' wj.eżdźaił 
k<OI1no po schodach !na piętm, a'1e gospo
darr-z po,SitanJOlWił spłartać mu fig'ha i poza
mykał wszyst'kie clJr71Wi do poilroj.6w. J echaJ 
więc Srun,clJolI' w3JSkim kOiry1taf!1Zlem a:as1;-a;ąc 

wszystkie pokolei drzwi zamknięte, 

a w końcu znalazł się p.rzed zapOll'ą ściOOlną. 
NaWlI'ócić nie ma gd'Zie, a. !L siadać z konia, 
teg,oby San'dolI' za uic w świecie nie 2lI'Obn. 
W,obec tego zaczyn.a z koniem stopllli.lJ'W'o 
oofać Ślę, krok po kroku. Cięż~a ta TJró
ba l1'!denelrwowała z wienz.ę , ktÓ["e stanęło 
dęba: momelD!tall:nie wymoll'lZystaJ SanJoli" 
tę sytuację, wykręcając konia na śliskiej 
posaruzce, poczem bez t.rudu już wydO'3tal 
się z pOW1lXJ1tem na ulicę. 

KiedyilIldziej zakłada się, że jego koń 
prześcignie lokomotywę - i zakład wy
grywa. Bawiąc na kUlracji w PiS'zC2lalIlacb, 

rozgrywa siedząc na koniu całe part je 
bilardu. 

Podczas poliO'Wania palr force w Tward,obi
cacb na Morewach ustanruwia wręoz nie
samowity rek,o~'d, przesaJdlz'ając na sWJje·j 
klaczy Redrose, (któ.rej dodał powtórnie 
os'tróg, gdy- już zn.ajdof\va1a się W' piOlwie
trzu) wezbrruny kalIlał o szell"okości 31 stóp 
3 cale, czyli z okładem 9 me'Urów. 

I:nnym z,nów pazem - byłlO to pod Pres
bUlI'giem - zna:lalzł6zy się ze swoja, czwór
ką nad brzegiem Dunaju, który dopiell'o 
dzień pTzedte.m zaII1a.['zł, pokrywając się 
cienką powłlOką lodowa" blr. Srundoll' o 
śwj'adcza, że przejedzie po lodzie na d,ru
gą stronę. Staje vakład, 

tłl1my ludności na obu brzegach pełrzą 
z zapartym tchem, . 

j&k. ~pęd~ ~wórka ł~ ~-y.-

t.ami cieIl1ki lód i rm każdem. sta,pnięciem 
końBkiem pęklll k.rucha skorupa wyd'uby
waja,c fIOIntanll1ę wody - a b.!rabie, sto~ 
ją.c na koź.le sw-ego pow o>zu , za którym 
lód ~ trzas'kiem pogra,źa się w odmęty rze
ki, rwie OOIraz dalej naprzód, przed siebie. 
No i p!I'IZej echa:L 

Teg,o ro<l!ZJaju historyjek o,powi'adrun.o so
bde całe tuziny - wszystkie były auten
tyczne. Sa1Il.diorr d.awał z'a ws'ze spoooblIlość, 
by o nim m6wiOlIlO. Pewnego razu - byllo 
to w Wieooiu - pędził aleja, PrarteI!'U, gdy 
z }JQ'Zeci'Wlllej stro'Oy ukazał się powóz wio
zący cesalrZa. Zagrodzil mu dJrogę komi
SM'Z poHcji, IlJa;kazuja,c zaW1I'ócić a!b-o 
zsiąść z konia. Srundol' nie namyśla się 
długoO: 

Ale bYwruły taUe wypadki lIliemile. Nie :nawidaxmego MEl'tltea'lDlieha, więc da1e; wy
rn:ndej jak 27 ffiZy hr. SaJIl!d101l' uległ fiQ';-III'a,?; 9WIOim uCIZUcii01IIl rewruucyjlIlY,m w te.;l 
maitym kata,g,trofom - q;wichtnięc~OIDl 1ul? sposób, źe mu 
wyk.ręceniom kolail1a, z1l'amalIliom ra,k. I urządzają przed pałacem kocią mu.zy" 
nóg, ;ranom głowy i t. p. Pra,wd<lpo~e kę, przy akompanjamencie przerażu. 
nie mi,ał źa~ej k<lsteczki, .którab~ kiedyś wych gwiZdów. 
w ten lub liIlIIl!y sposób me ~uslała po-.. .. 
nie'ść S'Wojej clZęści kiosztów Jego 8'tawy. HlI'ablia WYCbJolCllZl. na ba1'kJ?lIl ~ oIlblrzynl1a; 

piSlZczatłk!\" które] g-łos dom1TIi1.lJJe IIlirud cała; 
Ale nic go nie OdstraszałO. mUZYką demolll8l1r'aIIlMw. Aby Z13.Ś efekt 

Kiedy pewlIleg,o razu, chca,c pTZesad'zić :te- był jeszcze więkJSzy, kal1JaJł wyJlaipać w do
lawa, brurjerę, mosiu w Presbucr-gu, pottkną.ł mu i w sąsiedrztwie wS1Zystkie ]roty i ~y6 
się z kl()1IJiem, upadł udw1Jaja,c gl-ow-ą ta'k do dwóch WUlI"ków. DW18.Ij l1olkaje, torwaJrzyo! 
nieszczęśliwie, że krew ID u · się rzuciła u- sza,cy brabiemu, :uaczytnlają bić W'Oll"kl8lllli () 
stami. M,omelJl'ta,lnie jednak skaor:e z po- podłogę ba:IkOIlJU; Il'IOrn się n·wjdosłOWlll'i.ejsze; 
wrortem na kOluia, wspina go powtórnie do lrocia muzyka. Ale San'(jjooO'Wi bybo i tego 
sko,ku i - bie.rze prze.szk,odę, a dopiero lZatmal1o. W:racra. do sailOlIl.u, !f;biega lI1J8. d6ł, 
potem mdleje. Taki już by'! zajadły.... wypalda na ulicę. Porywa leźąe~ nlll ziemi 

wspiął konia l przeskoc~ł nad. głową I Nadchocl'Zi 1'Ok 1848, rewollucja w Wie d- dwa wiel'kie kamielllie i 1'IZUca Je w ()kna. 
zbaraniałego kompletme kOmIsarza. niu, wiedeńczycy, którzy przez tyle l-~t swego padacu, po'czem ZWlraca się do de-

Fea-dymaThd, zaśmiewaja,c się, bil mu bra- ubósltwiali Sa,ndorn, przypominajl\ sobie JIlJ()IIlSif)retów: 
w!(). jednak, że jest on przecież zięciem wie- - No, a 00 będziemy robili dJal1ej1 

Na. czeŚĆ ks. kardynIala Copello, 1dóry przybył z Rzymu do Arge.n1tyny, odbyły się w 
BueniOlS Aires wielkie U1I'O(!zysto'ści, którycb pUDik>t.em kulminacyjlIlym by~a ilumi'Oacja 

p'1&Cu "PIa'Z1a Hayo". 

.Trzydniowa podróż zeppelinem 
za tJsią[ marek 

Mi'ędzy EU'ropą a Amerylką roz'pocznie 
Ikursowa-ć wlkrótce nowy Zepp'eHn: na.j
wjększy ze wszystkich, i.akie wybudowa
no w \Y,ars'zt>a.tach Fdedrichsbafen nad je
·ziorem Bodeńskiem. "LZ-12Q" Uczy 195.000 
metr. ku!b., będz,ie to .W'ięc najwi~ks,zy ste-

rowIe" świata. Si1J:a pędna mdtor3w Jego 
wynosi 4.400 CV., a może on z.ałlrać ze so!bą 
25 do 30 tonn ładunku. 

Sterowiec ten m01Ż'e pO'lThie,ścić 50 'P-asa
że!rÓw, którzy będa, korzystalli ze wszystkiCh 
wygód i komfortu, j<aU!:ie istIl!ieJI\ na okrę-

Na zdj<;ciu, ZII'oLio,ncm z pckladu SJtcrowca niemieckiego "GTaf Zeppelin" widać 00-

. 7Ifl MPJ! i~ "LZi ~";' 

N astą.pił get1e!l"!lJlll1y reobJOtt śmiechu, de. 
mOlI1SltJranci IrOzeszli si'ę· 

W d'Wa Jata pó~niej w sposób k.rutast1'()-I 
farmy kończy się awalIlftu1I'1llic:ua k-alrjelfla hr. 
SrundolI"&. W wiedeńJskiem kasynie S7Jla
chec'kiem, podczas pogadanki, w gIl'\O'nie 
pnz;yi~ci61, nagle chalI'akit6!I"ystycZlIle IrYsy 
lw&biego dozn:aja, gwał1tioiWiIlegJo skUlrczu: 

był to atak szału, po którym nasłąRIł 
paraliż. 

W tym strunJi.e pil'Zeżył j~cze 23 lata. W dno 
za,ś 3 maJr'C!L TO,zegrał się oS'OOJtID.d alkt epo'pei, 
gdy w TodlZirunem Brujlll& karr-awaJll z jego 
tn-uillllla" z,a~1Jęźo.ny w szóstkę kalI'yeh r ,a
,sawych rumaków z hiIlabiows'kiej staJdJniny, 
p0ldątył 00 st8Jcj~ kio'le'jlo1Wą, skąd miał się 
odbyć 'fIran1Spoo-t zwłok clJo WieclJnia. 

W pewnym momencie konie spłoszyły się 

i nie clJając zarorzymać się wowicy pOll1io
sly. Ja'k hUTa,grun prze'llliknęły z pc;w!'otem 
00 kol! el pTzez oała, wieś w SItiooll1ę palłacu i 
nie z.atrzymały się aż dopiero na cmenta
rzu, przed gtI'obolwcem :rodzimlD'y'm. Srund()
TÓW. 

Ozy nie bylIbo najwymownie1jszy dowód 
źe mięclJzy tym cZ'llolwiekiem a końmIi. pa.
iOOW1Wło jlalkieś Iba'jem.ndeze porozumiOOlie? 

'ta'C'h: będzie 'Wlięc tam i P'O:kład s'J}acerowy 
i sala ba'lowa. ,i 'Palarm.ia d 'czytelnia., :nie 
mówia,c jut o wygoclJnych, obszel'1ll'ych ka
binach. 

Pokład spacerowy mierzy 60 meJtrów. 
dłulg-ośd i biegnie ipO_oW !bokach st'erowca. 
Sala res'tauracY'jna mierzy 15 metrów <UIl
go'ści i 5 m:tr. szerokości. 1icz.ąe się z d'llu:t· 
mym przelotem., zai'llJStJaJJJawtruno 1IWI. &terowo! 
cu sa'1ę kąpielowa, d liarzienlkd ~ lIlatrysKa.xru. 
W kl!l.!biJooch sypirullIlYch 2miaJjdują się szafki 
do ubreń, 'umywalnie ~ Ibiel:t~cą iZimnl\ 
i ciepłą wodą,. 

"LZ 129" mierzy 260 mtr. ~..'!1~_oścl, ~,2 
rotr. ołJjtętOlŚci. 

Do wY'}Jelnienia komór gaZ'oW'Y'C'h ste· 
rowca ulźyto narazie wodoru, później zaś 
ma on być zastą,piony przez heL iklt6ry jest 
ga~em n:iepallIlym. M.J)to-ry ipęd~one s~ rue 
iprzy u1życiu łatwo <pal1Il.ej !ben'Zyny, lecz 
l'Opy lIlaftowej. Punkt.em wyjścio..Fym 'P'O~ 
d!r6źy p0wiffiJr.zlIl.ych ZepelilIla będzie F'r~nk-' 
furt nad Menem, gdzie znajod:yJe się lIlowa 
~ystań i hangar dla pow,i.!3J.rz.nego ~lo! 
!bl'1Zvma. 

SterowIec \będzie od!bywa'r, :poczyna}~c 
od 6 ,maj<a rrb., przeloty do Ameryki Pól" 
1Il000nej. PoorÓlŻ trwać !będzie ffi-..JS5 god'zi'll. 
.cena btletu wynieBie okragle 1000 rok. 

Sz:częś'cie ,rodziinne 
96-letniego starca 

W KaTO'lilIlie pólnoc.nej żyje 96-letlIll 
George Hughes, oSItrutni z weteroJIlów Wloj
ny dOlllJOwej 'z 1864 roku. W roku 1933 
Hughes po st['aJcie swej pierwszej Ż'OII1y, z 
krt6T1\ miał 18 dzieci, o'żenił się po il'az dru
gi z 3()-lle'tnia, knbieJtą, która spodziewa się 
wkrótce przyjścia na świ,aJt dziecka. Będzie 
tlO 19 w Ir,oclzinie Hugbesów. 

Najst,all',51ZY syn Hughps.a liczy obecnie 
64 lata. GeOlrge Hughes ciesrzy się jak ,naj-
1epszem rldl'owiem. CodzielllIlie pracuje w 
swym ogTódku. Nie pruli i od kilku lrut nie 
używa alknholu, zażywa na'j)Omiast ta.ba
kę. Długowieczność jest w 'l'odzinie Hugbe
sów dzidziczm.a. Habka GeoJ"ge'a Hugbesa. 
dożyła wieku 103 lat. 

Ten wie lepiej 
= Pan nie wierzy w mój talent? Pa

nie! Ja palJlu wymaluję tu ' w ką,ci e pod 
8'u~lt~m taką 'P~Jęczynę, ze S!l1żą'ca pańBik .. 
Jalk Ja, tvlko UJI1Zy. zaraz ją zmielCie. 

- Co?' Sllutżą,ca moja ją vmielCie? T. 
pan zna ładnie moją. sl'u'żl:\!cą. 

Zniewieściały 

- Cóź to za zniewieściaJv chłoip-ak I Za
u,,·aż:,~t(''ffi. że OIJl ma nawet ukarmin-owan~ 
wa~L 

- Wiel'lz. mo,że on przedtem cało'wd 
s>woj;l ~Qn.~. 




